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eaaaAaAA.aaaaaaaa AaAaaaaaaa•aaaae cie tyle brak Izby l wyjdą ministrowie, kt.lr.1,v na jej popar-

ł Wł d ' • ° K ' k' p . . k 1 . ł p ?.eszkadza w rządzeniu, lecz inne braki: ciu swe rządy oprą. -

O P?l mierz ans 1 o powrocie otwiera ance arię • • . . . , . 
"LJJ, l.. od 1-go października. Godziny ,.. . . k ·st ot n <> J w~ ad z y •. h r a l· Przypu_::zczac można, że ludzw. którym 

ł 5 ADWOKAT PRZVSIĘGLY przyjęć: od 8-9-ej rano i od • 1s1 ł Y wyk o n a wcze J, n a której· udałoby się l'olskę naresr.cie pm.·z fo\\ 

ł 1 06 . . . 4-6 po południu. ł 
1 
mógłby j ą oprzeć. Rubikon przeprowadzić, otworzyć jej za-

ł (ul. Kaltska nr. 12 naprz;:~c;k~ W WW wwww--1 ' Ci, co rządy w kraju sprawują isto- klęte wrota do !>amoistnego państwowego 
CIWW••••••••• W w -- . d k . l f k .. I b ż . l"b . k śl. . I k 
D J P · ·• d 1) d k · · · h h d - tme, o wy onywan1a swyc1 un CJl z y I vc1a, czu 1 y się ta szcze 1w1 z co o-

6 UR 8 SKI o~TOCh o :-..a oms a 1 przy1mu3e c oryc co z1e11- . . . . - · . . . " , r . nie w domu w. P. Szwedowskiego, ul. Brzeźnicka nr. 7 nte potrzebują. Sami zresztą wiedzą do- I nanego dzieła, ze wdz1-.:cznosć rodak(JW 

w Radomsku. 1520 brze, że trudno by im skonstruować Jz .. 

1

1 uważaliby za mało znaczący i zbędny do­

-~~~~~~~~~-~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ ~,wk~~ ~micliwi~u~~ gd~~ da~k~~ na~~y i~~nie ~ami~il~ 

G b 
• • • k I czywiście w Polsce każdy rząd polski mu- ! by go na cenniejszy, zasłużony wypoczy-

a I n et I WI a sz o s'c' ; si m1ec lepsze widoki pozyskania jej, niż '. nek po trudach. Nie jest to bowiem 
'C każdy vbcy. ' zadaniem wdziiec;mem ani łatwcm naród 

. l . Rządy okupacyjne są. poza kon~tytu- / polsk~ ~szczęśliwiać. . . 

W naszym jęz~ku politycznym oder- j Jitykę rządu, odmawiając sobie prawa da- j ~y1ne, są stanem prow~zorycznym 1 wy·· Nie jest wykluczonem wszakze,_ ch~c 

wane formuły grają rolę znacznie wię- 1 wania mu dyrektyw politycznych, gdyż Jątkowym, do którego zadna formuła z na_ ogół mało prawdopodobnem, ;;c wię­

kszą, niż ocena faktów. : sama nie otrzymała go od narodu. · \parlamentarnego. słownika nie przystaje. , kszość narodu zamiast. roztrząsać, jak, kto 

Z tego powodu polityka polska do- ~ Rząd uznał to stanowisko i zgodnie z I Są one jednak istotną władzą, realnym . i na mocy jakiego mandatu pozwolił so-

tknięta jest tąsamą klątwą, co widmo jej opinją oświadczył, że za politykę od- faktem, który trwać będzie póty, póki nie ! bie Polskę budować, uzna jako okoli­

Zosi v.; drugiej części >Dziadów «: nie powiadać będzie przed Sejmem, ona zaś I zjawi się w ich miejsce rzeczywiście rzą- czność ła~odzącą sam efekt, ż<' ją zbudo­

rnoźe dotknąć ziemi Złośliwy dodałby, przed tąż samą instancją miała odpowia- dzący rząd polski. Warunkiem tej zmiany wano i zastrzegając sobie prawo dalszej 

że i nad nią, jak nad Zosią, buja symbo- 1 dać za treść ustaw, których wprowadze- · nie jest uchwała większości, któraby oba- , krytyki powoła do naprawiania poczynio-

1 iczny motylek i przer:I nią biegnie ba- I nie w życie musiało Sejm poprzedzić i liła obecną władzę, a powołała nową. : nych pomyłek i nieformalności tych sa-

ranek. 'dla niego drogę torować. Odpowiedział- Stoi temu na przeszkodzie choćby ta oko- mych lud~i. co się ich d(1puścili. 

Ale żatt ten zaprawiony jest łzami, 1 ność rządu za politykę nic by się nie liczność, że kazda z tych władz przed in- ' - "--·- • - -~--
gdyż 1 Polska może być skaz:ma na ba- ' zmniejszyła ,-rdyby miał w Radzie Stanu ną Izbą, inną większością odpowiada, od 

r.i~k z nieba wolności, jeśli ~nie tknie poparcie \~·i~kszości. Sejm mógłby go innego narodu sankcję otrzymuje. Posta- Hertling W głównej kwaterze 
fif'rni ni r~w ·. . . również do odpowiedzialności pociągać I nowienie, ~ładące, kres obecnemu stano~i nlemieckie • 
I Pozwolimy sobie zacytować słowa je- za mianownnie takich a nie innych człon- ! rzeczy, musi zapasć na drodze umów mię- 1 

· J 
doego z polityków i to prezesa Klubu ków Rady Stanu. Nie jest też wykluczo- dzynarodowych, jako rezultat rokowań ' Berlin (BK) Kanclerz Rzeszv hr. Her 

politycznego w Radzie Stanu: nem, że spotkałby się z interpelacją, cze- I między stronami, z których jedna drugiej , tling wyjechał w niedziel(.'. wiPr;rnrf'm <lo 

·•Gabinet musi mieć większość w Iz- i mu mogąc wezwać do współpracy ludzi, ma władzę przekazać. Rokowania mogą Głównej kwater) niernieckif'i . 

hie«, ~rządzenie z odroczoną Izbą wydaje ! któn:yby szczerze pomagali, wolał zapro- nie doprowadzić do tego wyniku, ale h°ez 

mi się niemo:Uiwem''. w zasadzie zupełna ' sić takich, o których nie trudno było nich nie jest możliwe dojście do tego Asquit o wojnie i pokoju 
racja. cfa'wno i dobrze znana, zarówno ' przewidzieć, że mu przeszkadzać będą. stanu rzeczy, aby mogła być realną kwe-

jak poprzednie słowa: "' > większość musi I Pominąwszy sprawę odpowiedzialności, stja, czy i na jakiej większości polskiej Londyn. (BK) Na zgromadzeniu na-
1 rodowo liberalnf'j federacji w Mancheste-

ponosić odpowiedzialność za politykę , dziwnie nie przysta3· e do warunków czasu gabinet oprzeć się może, aby rządzić. rze wypowiedział b . premjer angielski 
r~ądu • . ·i miejsca twierdzenie, że >rządzenie z Dopiero taki gabinet, który obejmie Asquit mowę, w której podniósł po-

w oderwaniu od czasu j miejsca wszy- odroczoną Izbą jest niemożliv. em,. Gdy- 1 istotne rządy w Polsce, będzie mógf sta- ' myślną ~ytuację militarną koalicji 

~tko to rozumie się samo przez sic;. W by Polsht była już państwem zorganizo- nąć oko w oko z reprezentacją narodu i 
1 

i zwrócił _uwaĘ"ę na doniosłość ,PO. 
zastosowaniu do obecnego gabinetu pol- wanem, możnaby do niej zastosować tę ponieść odpo,viedzialność za to, cu sie I sMtępówd a~J.anckich w Palestyme 1 

d s <l . , . . d . · • ! ace onJ1. 
sk1ego i Ra y • tanu, o okresu wo3eu- regułę, dopuszczaJącą Je nak pewne wy- dzieje Jl kraju, gdyż nikt nie może od- , o node hr. Buriana powiedział: Nit' 

nego i d~ pierwszych zapoczątkowań ży- Jątki. Przez dwa lata wojny Au ;trją rzą- powiadać za rzeczy od s;iebie niezależne. 1 wdając się w ocenę, jakie motywy kiero­

cia państwowego w Polsce, są to tylko dzono »z odro~zoną Izbą<. Nie było to Jeśli w tym pierwszym Sejmie znajdzie I wać mogły Burianern, propozycja jego 

puste dźwięki . wiele trudniejszem, niż rządzenie nią dZiś się większość niezadowolona z postępo- I w Yd aj e si ę n ~ e Pr akt Y c z n ą. 

Rada Stanu jest, jak wiemy, taką lz- przy udziale Izby. · , wania rządu, który go zwoł~ł i dał mu I k Mlówca .ucRzymł ~arz.ut hr. ~11 ert1
1
ingowi, 

. . . . . . . , . . , . anc erzow1 zeszy, ze zam1 cza o od· 
bą, która na wstępie zastrzegła się prze- Kto Jednak zda1e sobie sprawę z ota- j moznośc obracfowama1 wówczas oczyw1sc1e 

1 
szkodowaniu Belgji i wskazał na słowu 

dw ponoi;zeniu odpowiedzialności za po- I czającej rzeczywistości, wie doskonale, te I gabinet ustąpi, a z łona owej większości wicekanclerza Payeri>, którv wzbrania 3ię 
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przedłożyć traktaty hpr,eskie konferencji I została jeszcze r0zbrojoną, ale w obecnych ' Szczegóły klęski ~odział adminlstracyjny pokojowej. , stosunkach, nawet nieliczne wojsko rzu-

Asquit oświadczył: Możemy przy- I cone na jakieś słabsze punkty, może spo - · bułgarów 1 Czech 
jąć tylko taki .pokój, który wszy- 1 wodować dywpr;:;ję o daleko ;:;ięgających I . , . . . l 
stkim narodom małym, jak i wiel- następstwach. Wiedenskt >Kurjer Polskt« otrzymał z j Praga (BK) Dziennik praw krajowych 
kim zagwarantuje bezpieczeństwo głównej kwatery austr. następujące szcze- dla Czech ogłasz::i zmieniony rozporządze-
wobec żądzy łupiestw i pełne pra- JunkrOWi8 n1emi8CCJ miAkOą góły pogromu wojsk bułgarskich na fron- niem_ c_esarsk~elll: Statut Krajowej Komisji 
wo samookreślenia. Y . cie macedońskim: Adm101stracyJ_n~J l'irólestwa Czech, według 

Zak011czył temi słowy: Wierzę, że Berlin SocJ'alistyc„ny „ Vorwaertsc w i W . I k 1· .. k ~ )l . 1' którego Komisja ta utworzoną została na 
d · ·- , I 01s rn . oa 1c1i wy orzystaiv ca1 rnw1- d" · ' · d ś · · związek narodów jest sprawą, na artykule wstępnym pt "'Kanclerz panstwa~ 1 • • • • . zasa zie rownosct naro owo, ctoweJ. 

którą nalez·y się J"asno i wspólnie . . t . t . . d . cie moment zaskoczenia przy pierwszym I Według nowej ustawy KomisJ·a ta ma omaw1aiąc osta nią sy uacJę, powia a, ze . . · . . . . . 
zastanowić. Nadszedł czas, "" którym miarą jej powagi jest nagła zmiana swoim ataku. Przeł:amały one bułgarski 

1 
bY'.c w_z~1ocmo~a dwom~ w1cepr~zydenta-

najlepsze !:fowy wśród koalicji winny stanowiska niemieckich stronnictw front na kilku miejscach i wtarg·n!':łY 1 mi _a JeJ zada~~a zał~twian~ będą n~ ko­
wziąć pod rozwag<,; prak+yczną stroni; re- mieszczańskich wobec socjalistów daleko poza wybudowane pozycje. leg1alnych p~stedz_emach. Ja~ _ró\~nie~ w 
v.o n10hlemu. Nawet narodowo-libcrnlna prasa oswaJ:i W k 1_ d h k h 1 dwóch oddziałach. czeskim t niemieckim. r ' · • s ute" tru nyc stosun ów terenowyc K ··d dd · ł kł d .· · d · się z myślą wstąpi<>nia do rządu socjal- , . . . . az ._ Y o z1a s a a się z Je nego w1 · 

· •• , h d kr tó me udało się JUz Bułgarom usunąć arty- ceprezydenta, czterech członków i dwóch Poruszenl·e w Rumun11 nvc emo a w. · 1 ·· · · h h d ć erJI 1 innyc pomocniczyc środków wo, zast<?pców ma nam za . się samodzielnie i 

W • k ł t ' dotrą je_.nny_c1_1, a tak_ie_rezf'rwy odpowie_dnio do nie~ależni~ od inny~hoddz i ~łów podejmo-
Wiedeń (BK} z Bukarcs7.t.U donosz:'!, I ,, OJS a en en 8 ,Y, c1ężk1eJ kli;sk1 llle mogły ze skutkiem prze w.ac uch~ały. Wszy"'.cy funqonar1usze po-

~(' postępy wojsk entt>nt'y rn froncie btił- do Renuł j k d . , . . k k 
1
. .. W woływani będą przez cesarza. Lokalny za-

i.;arskim i prośba Bułgarji o pokój wy- . ~· . . sz o z1c marsz~w1 wo~s-· . oa ICJl. ten . kres dziafania oddziałów pokrywa się 
wołały w rumuńskich kołach poli- W~ed~ń: .Drogą na . Sz\~·aJcarJę riono- sposób udało się koahcJ1 Jeszcze potężne- mmeJ więcej z obwodami stworzonymi 
tycznych wielkie poruszenie. szą dz1enm!n o r~:;.m1~w1P. JCrlne~o r. ko- mi sifami osiągnąć takie sukcesy, których rozporządzeniem z maja 1918. W stosun -

~isma _podnos_zą, ~e l~dność ru_rn.uńsl~n respondentow dzienmkó_w ~r:wa.icarsk1~h przez odpowiednif' kontrnatarcia i opera ku rzeczowym zastrzeżone zostały wszyst . 
l •rnvJe,ła ntf'chetrnc- c1"żki e \\ nrunk1 poko1n z ~en . Fochem. którv miał sic wvraz1ć, · k t d . . . kic wspólne sprawy ''ebran1'u plenarnemu 

• ' 't ·. • •· • • • cy1ne on rzarzą zema Hit' jest w mo;i,no- · '· · · · bukareszteńskiego . Armja rnmutiska me 1 Zf' wo3skn rntcnt/ rlotrf! rlo Renu. I . . . . ~- ' Oddziałowi narlanP zostaje prawo układa -
sc1 naprawie dowództwo armp. · · d · 1 · 1. · d h dó ma samo zie me prf' 1mmarza oc o w 

~ Ze strony mocarstw centralnych 11<t- i wydatków ich obszaru . 

Sytuacja w Bułgarji 
1 1ychmiast po okazaniu r- if} opPratywnej ~y~ Przez takie wyposa~eni<: Administracy 1 
l rnacji, że Bułgarzy są za słabi do prze- · nej Komisji Krajowej uczyniono próbr:, 
I µrowadzenia odnowy swych sił, przedsię- zmiejsteni;1 t'1rć na tle narodowościowem 

I 
wzięto zaraz ko~trza~ządzenia, aby _B_ ułga- przez podział adh1inistracyjny. 

d 
. rom dać ndpow1edmą ochrone mili.arna W ten sposób przedsięwzięto dalszy 

Malinow roltuje o pokói za zgodą Dal t>j oświadczo,no jasno rzą owi w . . . . . • • krok ku urzeczywistnieniu myśli, któr<1 
kraju Sofji, żf' traktat pokojowy zawi~r:i w 1_ przecfwstawtć się skutecznie przelamaniu wielokrotnie stanowiła punkt wyjścia ce-

Sofja (BK) Bułgarsk:. Agencja T 1 · sohi"', ma się rozumieć, całkowite zer- ! front~.. . . , lern przywrócenia pokojowych sto-
r,· wani·e rządu bułgarski·ego z Tur- .'.Vlihtarne po~ił'.k1 panstw cent_ralnych sunków w Królestwie Czeskiern. lnnosi. Wbr<' w l l':ierdz('niorn niemi t>:ckim. . 

rozszcrzanvm v; świecie, 'e nrezyJent mi„ cją jak również z Niemcami i A- :-;ą w drodze. Wskutek przeł'amanta front 
, r ' . · macedoński stał się trzy razy tak dłu-

11istr6\v ;\Jalinow wiadomy krok (co do ustro -WęgramJ. 1 gi· J·ak'im by' przed tk" lk" 
• • • • , 1 • • • • d d · · ' 1 · , począ 1em wa 1, a zafl•1eszenia hro111 i rozpocz~crn rokowan Spr zy1merzone izą y omagają się, I 1 . . . . . „ 

. . . ' . , . a ... "k ,, ·~ tai.:czytaknte wielkie s1ly koaltcJ1zo-.,0ko•n\"'~h) uczymł na własna 1eke o- 1 oczyw1sc1e, 0 waranCJl, J„ ą !lważaJ., za I ~ . 
Notatki polityczne 

'. • 1 · 1"'. • . . • • :' • . . • b . _ ! sta1y zmuszone cło rozproszenia, które ni c 
<.t iadcza :>ię formalnie na mieisc" mrn.ro- . konieczną, <ila zapewmema ezp1e . , . . Położenie w Niemczech. Jedno 7. · ' · · · " . 1 · 1 · · · sprawi trudnosc1 w ustal emu frontu. dajncm, ;i;P. premjer Malinow podjął j czenstwa da swo1c 1 operacji WOJ· * pism szwedzkich podaje na µodstawie in-
decyzjP SWOJ. a. w pełnem porozu- I skowych i celem przeszkodzenia wysyt "' * formacji z Niemiec, że to, co się obecnie -. Z Berlina donosz<i. że umocnienie sy mieniu z kompetentnymi czynni·· I ce wojsk niemicr.kich do Bułgarji. ~· · . . , . . 1. . . · · dzieje w Niemczech, jest dowodem, iż lud 
I · k · Rozchodzi się dalej o zawarcie taki<>j tua ... JI . WOJ:,kO\\ ei 1 po, i tyczne] czynt w niemiecki ocknął sir; z p ychozy woj ennej. 
tamt raju. · Bułgarii postępy :'\aczl'lny wód b ł · 

Co mÓwią w Anglj"i 1 umowy wojskowej, kt<iraby wykluczała ja • . · · • ' . z u gat- Opinja powszechna w Ni emczech p r z t' · 
• sln; gen. Todorow, działa zgodnie z na-. . : b ekolwiek dals:~e niebezpieczeństwo 1.e cho dz i ob e cni ,, kry z y <; . Niemniej 

Londyn (BKJ Brnro Reutera tlow1a„ ~ k' . 11 „ . k czelną komendą armji sprzymierze11ców . d kN 
I s ·ony hu1gar:o ·1e1 c a operaCJI WOJS - e n- Jl.'· na' .r ie m cy n ie s to ją a n i p r z cd 

duj· e sie, Ż<' rzad angielski otrzvmał i1roś- B 1k . i prosił ją o wskazówki. 
• • '. . ? • , . tenty na a1 dnte. r ew o lu c ją, a n i też przed g w a ł-

hę hułgarską o roze1m dma ~7. wrz_esnia, I Dyłab\' tem demobilizacja 8 rmji Pisma wiedeńskie donoszą: Kroki woj- t 0 w n Y m k r ·y z y 5 e m e k 0 n 
0 

mi-
ze strony ur)'.edowo 11pełnomoc111one1. I b ł k. . lb . ct·e J·e· la t"n skowe, konieczne z powodu przesilenia 1 . · .. · u gars ieJ, a o uzy J i - cz ny m, czy też mi i tar n ym. Niemie-

~1e sądzą w Anglp, aby krok trn, j nem· mi·eJ·scu przeci·w obecnym bułgarskiego zostały już poczynione. J'e- 1 . f . d . cne s ery pos1a a3ące prowadzą woj!'ę 
jak przyp~szczają w Niemczech, miat hyć I sojusznikom Bułgarji. · żeli .Bułgarja rzeczywiście z sojuszu orężn..: · obecną, jako wojnę zaborczą. Rezultatem 
zarządzeniem :\falinowa, z jego własnego I N. . b . . . b d . go wystąpi, obsadzą wojska niemiec- . . ł b d · ie moze yc i nie ę zie uczy- teJ WuJuy mia o yć niemieckie ekono-
popę u. niony żaden krok dotyczący kwe- kie i austrjackie obszary ważne dla miczne i wojskowe imperjum. Lecz lud, 

Prośba bułgarska, która jest uważana ' I 
1 1 . Austrji i że wzgledu na bezpieczeństwo stJi terytorjalnych. c 1 uregu owa me . . . - . , . i śri::dnia klasa niemiecka traktują tę woj-

rn krok poważn}·, Z\Vraca sii;; do aliantów 1 i . . 1 i komumkac11 z Turcia. Stosunki poi i tycz- · . . zastrzeżone być musi rnn erf'nCJt po CO· „ . • . . , nę, jako obrończą. Rząd demokratyczny 
i proponuJe zawieszenie broni, celem ne w Bułg..trJ1 nie ;;ą Jeszcze wyJasnion<'. 
rokowań pokojowych. jowe1. * w N'iPmczech jest konieczny, 

Istotnym punktem tymczasowe.i umo\'l'Y * * Przed formalną odpowiedzią b ł \\'edług ostatnich wiadomości, pochód k musi być: opróżnienie przez u ga- ' · Jeśli jednak będzie rząd 
oalicji ó tk" h t ryt "ó 1 tó 1 wojsk sprzvmierzonych na froncie bułgar- 1 k 1 ó . r „n wszys 1c e OrJ w { re · f emo ratvczny, 't ry zapro11onu3e prze-Londyn (BKI Reuter donosi, że for- 'vv_ • • • : ł . ; skim uie ustaje, coraz to no\ve pr;r.ynosząc ; 

d 
. d. 1 1. „ . znajdują s1e poza gri1n1cam1 w as- . . . ciwnikowi pokój honorowy, lecz on go mal na o powie z rna lCJt na prosbę Buł- I . . ~ . . . d b h . sukcesy, zagarnia1ąc przrtem olbrzymią . . . .. d b l . d . ]" ciwej BułgarJI i o wy UC u WOJ d b . . me rrzyjmte, to demokratyczne Niemcy "arJt aną ee z1e po nara zie z a janta- . z o ycz wojenną . ' d . . .., . : . . ny obsadzone zostały przez arm1ę . . .' I znaJ <: w sobie siły olbrzymie, hy nie m1. Tymczasem pów1adom10no rząd buł- I vVoJska ang1e!sk1f' weszły do Veies dd . .· h . . . ·] l , 

k . 1 h . 1 . bułgarska. 1 ( ) • po ac s1e egemonJl ang o-ame1 y rnn-gars i o ogó nyc zasad111czyc 1 linJach • · . , Koepruelue i Istib, kawalerja posunęła · 
· k. · J • • • Te~.e1i ten warunek rząd Malmowa uzna . skiej. pohty i 1 na ezy, przypuszczac, ze rząd . . . . . . • się o 24 km. naprzód w stronę Ueskucb Co 
S f .. 1 ~ 1 d 1ako me nadający s1e do pn:yjęcia, to . ) . do przyszłej państwowej formy w o Jl zacze rn teraz na 1orma ną o po- · . · . . (Skop!Je, głownemu .punktowi węzłowemu N . 

. d, k 1. ·. \F . d . . d k rządy sprzymierzone nie sa w stame d . k 
1 

. . r iern1ec. trudno dziś coś pozytywnego \Yte z oa tCJ'· 1v mię zyczas1e Je na . . h • k róg 1 o el na tyłach rozbitej armji bul- d b d dz . .
1
. zaproponowac 1nnyc warun óv.;r . . C . . powiP. zieć. 'vV pewnych sferach przemy-

ę ą prowa one operacje rnt l · . . B ł „ 1 . . . garskieJ. zęśc wo1sk angielskich weszła s~owycb 1,a„ui' e przekoilatlt·"', . . 
tarne. i pvzostaw1ag u garJ1 wyna ez1eme in - . . t t . B ł . . . 1 r „ " ;:e n aj r a-. , . JUz na ery OrJum u garjl obsadzaJac · 1 - · · nych osob1stosc1, którehy okazrtly goto- , , !ł . • 

1 1 
. ' . 7 c J o n a n 1 e J s z ą f or mą by ł aby 

Wojska niem. na pomoc Bułgarji 'ć . h . . ::-itiumicę, wojsrn grecx1e posuwa1ą się republika,obeJ"muJ·ąca Au"'-trJ'ę,Ni"em-wos 1c przv1ecn. , 1, . . . ( · ~ 
• - wzt 1uz na -:ma górsk: ego Belas1c na półn. · p 1 k - d · d Kolonja IBK) Dzi1·111lik ~ Kiilni„che d . .· D . ) . . . . cy 1 os ę, oparta na rzą zie emo-

Zt<Y.• donosi .z Berlin;: j f·szcze nie ~j est Rząd serbski osiada w Monastyrze , o Jez1~ra OJ ran'. zagrazaJ_ąc frontowi kratycznym i samookreśleniu w jej skład 
. i:. . ~ ~d „ , "1 . R . _. . . . . , bułgarskiemu pod Seres, wojska łrancu- . stw11.1 zonem, cz), J<i " cutet dono„ 1ł, I Wieden. l{ ząd serbski osiadzit: teraz , . , . . . . . wchodzących narodów. 
enten~f' rzec.zyn i~c ~•:: ir!r;mc i,i;~ pr~ś-~ę. Ma- i• l\fonastyrze. Prawdopodob~ic woj n~ I skie,, ang1ei_sk1~. icr grec1oe przepra.w1ły. się Liga państw ościennych. >Sven­
lrnowa. 0 rozf']l~, Cl.) n. r . Nw ~n~ieid:>:~> , biedzie przeniesiona na teren bułgarski, I i.a \'schodni !Jrzea Wardaru, zaJmUJąc ska Dagblad» z 13 września donosi z 
nu ~al~zc: czy ~ułgar~cy_ . wysłan~~cy spo- uby koalicyjnej ehpedycji u?atwić oddzie- cały górzysty teren między War- I H 1 . t . „ F . 1 d' . 
t ,, ..,11 sie iuz· z 111epr·'"J"Ct• ·l e1n N1 -. 1' •ga l d d 1. e smg or::;u, ze lD an Ja ma podjąć 
"" • ~ • ~J n •· • ... '· t " " lenie Buł•:rarii orl mocarstw centralnvc 1. aremu a o tną rzeczki Kriwa . . . . . jednak wątpliwości, że król bułgarski :-. · · Ł k . ' 1mcjatywę stworzenia 7.wiązku obronnego 

F d d t t k u aw1ca. , t · · h d · R · · l er ynan rwa w s osun u so- W . k t S f' - _ . , pans w oscrennyc awneJ osp, <tóre 
jusz~ika pa~stw cen~raln~ch .. Fak .OJS a aUS rO-WQQ. W 0 Jl ~~chodni_a czę:<>c ataku ~~iga ~ówno- dzięki zwycięstwu oręża niemieckiego 
~em Jest, że silna armJa niemiecka Wiedeń. (BK) \\'cdlug rloni csień z 1 c~esme cofające się ku Alhan11 odcięte od stały się samodzielnemi. Związek ten ma 
Je. st \V drodze, ab\· wspomódz zagrożone- I Sot i' i przybyły tam wojska austro- j ojczyzny dalsze rozbitki armji bułgarskiej ł . , t t . 1. . k' . . , · ' z , d · d · 1- ' . ' og osie pro es przeciw po 1tyce rosyjs tej go sprz) m1erzenca . ,n,~ztą o me zie I węgierskie. i zagrażając tern samem frontowi ' . „ . . . . . . 
~ytuacja na ogół nh~ uległa zmian i<'. 1 I . . . . I xoahcjt, przec1wstawiaJąCeJ się żądamom i 

1 
, 

1 11 
, p . b ł ·~ i aus~ro~_wę~ie~sk~emu w ~lbanJl. . słusznym prawom J?aństw ościennych, jak "•nik•a warunki Jla ~uloi~rl,l ·. a~lamentat ze • u gat I . OŚ~:~~zy SI~ Jrczyc z dalszyffiJ postępami ' również prze~iW WZDO~ieOiUfrOntU WSChO~-

"'''" iW i ~w ~ ói J scy w Salonikach I p b niego. Dalej ma związek ostrzedz Rosję 
Londyn (BK) Biuro Reu tera dowia-1 Paryż (BK) Agencja Havnsa donosi: J _ _ ----- prz~d _protegowa~iem w dalsz~m cią~u 

rluje się, ie odpowiedź angielska na j Parlamentarjusze bułgarscy minister skarbu pol1tyk1 zaborczej na zachodzie RosJ1, 
prośbę Bułg:ll'ji o . rozejm po~rywa się z 

1 
Lja~cze ~v, kon;ie.~da~t drugiej armji ~en. Qd Administracii która tylko pot~guje _polityc·z~e i narodo. 

odpowiedzią, daną JUŻ Bułgaqi pq:ez na- Łukow 1 b._ mitll::ite1 Radew przy_byh w . ~ I we samopoczucie panstw ościennych. 
czelneao wodza wojsk koalicvjn) eh ' " sobotę wiec~orem do _Salomk, aby Uprasza się p. Abonentów o wpłaca- · N owy rząd północno-rosyjski 
\laced~nji · pert~akto~a\w s~rawie warunków nie prenumeraty bezpośrednio w biu- Przedstawiciel rządu Kiereńskiego w 

· zawieszenia rom. rze ul Bykowska 71 Za niedorę o s k Odpowiedź ta oświadcza węzłowato, Naczelny wódz koalicyjnych wojsk na . · . . . • . . CZ: 'zto holmie, Gulkiewicz, otrzymał 6 wrze· 
że operacje militarne nie mogą froncie bułgarskim gen. Tranchet d'fapi·- ne p1emądze. adm1mstraqa me przy-t śnia depeszę, podpisaną przez Mikołaja 
być zastanowione. rey przyjmif· ich dzisiaj tj . w niedziel i.-: 

1 muje żadnej odpowiedzialności . Czajkowskiego, wysłaną zaś z Archangiel · 
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ska, donoszącą o powstaniu na Syberji °lekarskiemu przeglądowi, a po uznaniu ich two Ruchu podaje do i._viado~oś~i, że z ,1 Komunikat niemiecki 
rządu północno - rosyjskiego pod przewo- zdolności fizycznej wcieleni do wojska. dn. 1-10 1918 r. kasuje się poc1ągr ozna-
dnictwem tegoż Czajkowskiego. Nowy Warszawa, dn 26 września 1918 r. czone Nr 1 (odch. z Piotrkowa 0 g. 5 m. 

1 
Berlin. Urzędowo 30 września. 

rząd nie uzna1·e po'<oJ·u brzeskiego i uwa- Prezydent ministrów w. z. Dzierzbt"cki 
8
15mran

3
o
5
) wi 

1
.Necrz.)l.O (odch. z Sulejowa 0 g. We Flandrji nieprżyjaciel kontynuował 

ża za cel wypędzenie Niemców z Rcsji Dyrektor Komisji Wojskowej Franci- I Pociągi NrNr 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, kur- swoje ataki . Wdarcie się nieprzyjaciela do 
oraz stworzenie wielkiej , nowej i potężnej szek Radziwiłł I sować będą bez zmiany, aż do odwołania. naszych stanowisk dnia 27 września zmu-
Rosji. Nowy rząd repreze~tuje wsz)'stkie 

1 

- Z niedzieli. Pogoda dopisała w Qstatnią siło nas do cofnięcia prawego 
rosyjskie partje polityczne, za wyjątkiem niedzielę w całej pełni. Toteż sprzedaż znaczka skrzydła naszego frontu obronnego 

KRONY.KA na bezdomne dzieci z przytułku im. Jachowicza, poza odcinek począwszy od okolicy na 
najbardziej skrajnych i składa się z przed- . . I cieszyła się na ulicach dużem powodzeniem. północ od Dixmuiden aż do Merzken. i 
stawicieli północnych prowincji do kon- Ka?dy chętnie rzucał grosz do puszki, świadom , do opróżnienia lewego skrzydła 

1 Października. ·Wtorek. ł k w· stytuanty ros}jskiej . Nowa ąrmja ros_yjska że popiera instytucję ze wszechmiaP f>ożyteczną, u u 1tschet. 
Bł. Jana z Dukli, Rt:migiusza Od została stworzona przy pomocy koalici· i. otoczoną w ll}ieście ogólną svmpatją. parto ataki nieprzyjacielskie na od-Wschód słońca o g. 6 m. 01. Zachód słof1ca · k H 

W północnych obszarach Rosji została 
0 g. 5 m. 38. Wschód księżyca 0 f!. 00 rn. 00 pp. Po południti na ten sam cel odbyła się w Fcme • andsehhun, jak również na linję 

parku miejskim im. ks. Poniatowskiego zabawa arze, na zac ód od Rosse de Col. Mię-
przeprowadzona nowa mobiliiacja. Za~h·~"ł k•ię:f.yr rt 'l g. 3 m. 55 pn. z urozmaiconym pragramem. Liczne rzesze pu- dzy Paschen Daele i D ezeleve parł nie-

Gabinet koalicyjny w Austrji. - Umorzenie procesu przeciw. blicznoś,ci przy dźwiękach orkiestry 100 pp. spę - przyjaciel naprzód w kierunku Dadiziele, 
Plan przebudowy Aui;;trji w kierunku si.e- legjonistom. Prezes Koła polskiego dr. dziły kilka chwil miłych . Atrakcję stanowiła Io- gdzieśmy jego natarcie przyjęl i . Prącego 
rokiego usamodzielnienia poszczególnych Ter t i J natychmiast po posłuchaniu u terja biletowa, zwłaszcza że zapowiedziano sieręg od rana naprzód wroga od Hothen aż do 
narodów jest przedmiotem żywych roz- monarchy wysłał do ławy obrońców w poważniejszych sum do wygrania. okolicy nad Lys, odrzuciliśmy w kontrata-

procesie w Marmarosz Sz:get depeszę o Dopiero przy końcu spotkało uczestników ku. Walczymy tu w zagłębieniu rzeki Lys . 
t,rząsań w prasie i w kołach parlamentar- abolicji procesu. Równocześnie przesłał zabawy pewne rozczarowanie, ·a to wskutek nie- Potężne zapasy na froncie mię­
nych. W związku z tern pozostaje sprawa prezes Tc r t i 1 do majora Zag ··rskiego i oświetlenia parku wieczorem. Ale, jak słychać, dzy Cambrai i St. Quentin. Przeciw 
utworzenia gabinetu koncentracyjnego, do i kapitana Góreckiego następujący tele- Komitet zabawowy miał jak najlepsze w tym Cambrai poprowadził nieprzyjaciel 
którego wstąpiliby przedstawiciele wszyst- gram: kierunku chęci i wina za brak oświetlenia nie 16 dywizji do walki, aby nasz front 
kich grup słowiańskich i socjaliści. Po- >Z wielką radością d<;moszę Panom, że spada na niego. przełamać po obu stronach miasta. 
dobno jednak widoki • takiego rządu nie monarcha raczył dokonać abolicji procesu Wieczorem było przepełnienie w teatrze, w Na północ od Cambrai rozbiły się 8 razy 

przeciw legjonistom. Przesyłam wszystkim trzecim dniu gościny Junoszy Stępowskiego na ponawiane ataki nieprzyjaciela. Na przed­
przedstawiają się pomyślni !' i niektóre polskim legjonistom moje pozdrowienie i przedstawieniu sztuki •Wet za wet~ . mieściach Haiville i Cantirpe usa­
pisma wiedeńskie uważają ten projekt za życzenie, aby na wolności dożyli urzeczy- Takie i kinematografy cieszyły się powo- dowił się nieprzyjaciel. Stoimy tu na 
zaniechany. wistnienia tvch ideałów, za które walczyli • dzeniem. zachodnim skraju miasta za Szeldą. Tam 

Dzisiaj, t. j. 1 bm. we wtorek zbiera i cierpieli «. . . i t- ~~ncertyz r .restadur~cF parku ks. Po- odparliśmy ponowne gwałtowne ataki 
Obecny w Wiedniu 1· eden z obrońców ~ a .ows ego. · mem zisie1szym .. rozpoczy. na- przeciwnika, które załamały siP. wraz z a-się parlament na· posiedzenie, na kt6rem t ł k ty t L k · · · · · w procesie w Marmarosz Sziget, poseł Loe- Ją s'.ę s .a e ·oncer ~v. r~s a~raCJi P· ~ci ana ta anu meprzyjaciela, prowadzonymi po 

prezydent :ninistrów Hussarek złoi.y _de- wenstein wysłał do majora Zagó kiego j R1~c1ńskiego w par~u m1e1sk1m 1m. ks. Pomatow- przez kanał na północ od Marcoing na 
klarację programową z przedstaw1emem następującą depeszę: sk1cgo o godz. 8. wiecz: . . drodze Cambrai-Masnieres. 
sytuacji wewnętrznej i zewnętrzne > w >Ci:sarska abolicja właśnie została wy- 1 Kon~ert-)wac będzie orkies~a mi~sza.aa, zło- Na południe od Marcoing zepchnął 

· 1 d · B łg „ I dana Zyczę żołnierzom legi· onistom ab)' żona z sił artystycznych, pod kierunkwm znane- nas nieprzyjaciel poza odcinek ka-zw1ąz m z wy arzemam1 w u aq1. 

1 

.· · · · • · . . . . 
Stanowisko Turcji. Wvpadki w Ma- żyli dla swojej Ojczv._zny i dla tej Ojczy- . go wWmp1erso~reamnaskzo.em mtuzykah pd.Ja~óóba.L„ust1ga. nału Masnieres-Crewesaro. 

. . . . - , zny, jeżeli tego będ7ie trzeba, z honorem . "' ncer u wc 0 zą 1 wme„ pro- Kilkakrotny szturm przeciwnika mię-
c.cdon11. a w ich dastępstwie prosba rzą- / życie poświęcili « . dukCJe wokalne. Współudział przyrzekła śpie- dzy Gonnelin i Bellicourt odparto. Wal-
du buł;.~:arskiego o rozejm; wywarły głę-

1 
_ Epilog zajścia w Ostrowiu. waczka operowa z Warszawy. parina Kr~.s~ewska. czące na froncie Gonnelin--Villers dy-

hokit> wrażenie w Konstantynopolu. I tam Zajście w korpusie oficerskim brygady pol- 1 ~ -·: TaJ;>ela wygranych na loter1 1 im. Ja- wizje w energicznym kontrataku odrzuciły 
partia pokojowa coraz s!lnie j podnosi skiej w Ostrowiu, o którem niedawno do- chowicza. posuwającego się naprzód wroga z okolicy 

. . . · . . nosiliśmv zostało zakończone. Sledzh, o Kor. soo- Nr. 2967. Marcoing. Między Bellicourt- Belleuglissc 
głowę . ' wskazu.1e, na ~umeczność Ja~ naJ- przepro~~dzone przez inspektora wyszko~ Kor. 300-~-. 75. nacierał nieprzyjaciel poprzez kanał. 
rychle1szego zakonczema rozlewu krw1,tem- lenia w sprawie rzekomo demonstracyjne- Kor. 100-Ńr. 2287. V/ ieczarem jednak został powstrzyma 
bardziej, xe Turcja jest tak ogromnie wy- / go wzniesienia toastu na cześć Hallera, P~ kor. 2 -,.,Nr.Nr. 114, 237, 275, 501, 51~, ny. Anglik okupił swoje lokalne 
rzerpana,że niełatwo jej przychodzi dź,•igać dało następujący wynik: Okazało się, że I 577, ' 15· 735· 8' 2' 993, 1151• 12431 1266, 130o, sukcesy bardzo wielkiemi stratami. 
. „ . ' . • I po obfitem przy1· eciu oticerskiem w któ- 1350, 1365, 1414, 1455, 1565, 1570, 1638, 1666, Przeciw naszej nowej linji nad Oisf' 

ci cz.al \\ 0 J ny· I · ' · 1754 1807 1817 1862 1901 19 · k ł · . , . . · rem uczestniczył także oficer łaczmkowy • ' • • • 39, 2017, 2288, 1 ana em Aisne parł nieprzyjaciel mocno 
Prasa w1edenska liczy się z ewentual- : . k" K . . . f' • • 'k 2415 2465, 2484, 2488 2514 2540 2590 2595 naprzód. Bardzo si"lne ataki· francuzów . . . . . . . mem i ee 1 re1s1g 1 austr. o 1cer 1ączm o- ' ' • ' ' , 

nosc1ą, ze takź~ 1 · ze .stro~y T~rc11 me j wy ~odlew:;ki, wygł~szano ró~ne toasty, 2607, 2662, 2713, :734, 2802, 2815, 2858, 2866, między Suispe-Aisne, jak również amery-
wykluczone są n1espodz1ank1 Wojska tu- przYJmowane żywemi oklaskami. 2868, 2884, 2898. 29ol. kanów na wschodnim skraju Argonów 
reckie w Palestynie cofają się w dalszym Porucznik Maszyński wniósł zdrowie Po kor. 1-Nr.Nr. 29· 5S, ll3, 122, 143, 189, i między Argonami a ~Iozą zostały do 
ciągu i położenie ich jest coraz O'roioiej- wszystkich towarzyszów broni, którzy o- l90, 226, 248• 252, 284, 331, 333, 341, 373, 379, reszty odparte 

o b . o c n· gdzieś po odległych 382, 432, 438, 532, 665, 727, 738, 746, 847, 899, Po obu stronach doliny Aire wydarli-sze. Turcy stracili w ostatnich walkach ecme por zrz~ a 1 . . 
• • • , • 

1 
stronach w róznych 1wrpusach składali do- 931• 1146• 1352, ia53, 1362, 1480, 1485, 1554, śmy .nieprzyjacielowi Apremont i las Mon-

w Palestyme 50.000 ludzi w 1encach 1 1 wody waleczności i polskiego patrjotyzmu. 1587, 1596, 1616, .1625, 1641, 1655, 1681, 1688, tebeau i odrzuciliśmy amerykanów wstecz 
około 300 armat. 

1
. Po nim podpor. Werner wniósł zdro~ 1691, 1712, 1734, 1742, 1781, 1830, 1848, 1895, na jeden kilorr.etr. 

• 
1 

wie brygadjera Hallera. 1896, 1905, 2113, 2130, 2136, 2163, 2l'i9, 2251, ================== 1 To wywołało protesty ze strony oby- 2258, 2286, 2311, 2331, 2368, 2375, 2382, 2414, ================== 
Od b k .

1 

dwóch oficerow łącznikuwych i pociągnę- 2420, 2422, 2483, 2485, 2486, 2487, 2508, 2509, 2517, BE Z PŁATNYCH· ezwa wer un owa ło za. sobą urzędowe śledztwo. Porucznik I 2520, 2522, 2548, 2577, 2600, 2689, 2691, 2712, I . 
Rządu polskiego 

1 
l\faszyń!"ki zostałzupełnieuwolniony,podpo:-. j 2731, 2733, 2749, 2770, 2785, 2796, _1so4, 2806, korI?petentnych 1 .bezstronnych PO~AD 

1 
Wernerowi zaś poradzono, aby się , podał 1 2833, 2835, 2.863, 2879, 2939, 2952, 29o9, 2964. udziela KancelarJa Kursów Gracjana 

d l 
' . • . " d I do dymisJ·i co też natvchmiast uczynił. I Wszystk:e wygrane wypłaca księgarnia H. Pyrka, (Warszawa, Sto Krzyska 17) 

Rzą po sr.-:1 oa1asza następując:.. o ez- ' „ M t · w p d I' 1· ł d · · ł · b · · · : . o .• . Dymisja została bezzwłocznie przyjęta a ! an ey i . rze ecz "a iska 3. m o z1ezy ~ Cl o OJ ej zaniedbanej 
wę w sprawie dobrowolnego wstępowania li całe za1'ście nie pociagnęło żadnych dal- i - Echa zaba . d . I . z K "t t w nauce 1 osobom pragnacym . . k p l k' • . , wy me zie neJ. om1 e u, I k t ł . . . l b , • 
w szeregi Wo1s a os ~go„: ' . . szych następstw~ i który organizow~ł niedLielaą .~abawę na rzecz I ..:fe;z c~c się u uzupełnic swą 

Wychodząc z zał~ź:n1a, ze VliOJSko !est ; z m 1 as ta przytułku Jachowicza, otrzymahsmy następujące I ·--~~--.- ~5~6 
niezbędną podstawą i istotnym warunkiem I . . . . . I pismo: 1 poszu:m!ę Jednego pokoju, przy ~\1dzi~1c . 
budowy Państwa polskiego, utrzymanie i I - Dyr. ~dmund Rygier z~ezdza I Wobec sarkań publiczności, :te w niedzielę Prócz ~~płaty mog~ udzielać ~e~yko~', 

. . . . . h k d . k 1 do naszego miasta, z doborowym zespo-

1 

wleczon:m pomimo zapówiedzi park ks Ponia- matematyki. Zgłoszema w Adm1mstracp wzmocn1eme istmeJącyc a r WOJS a po - • ó k ~ k' · · t pi · dla »B« 1533 . . . . ,em artyst w sceny raKOWS lej, t ~ys ą towskiego nie był oświetlony, wyjaśnia Komitet, . . _ ·-· • -------·--·-
ski ego uwaza ~ząd pols~i za Jeden z kar- j tył.ko ~az jeden. we cz:wart~k dn. 0 paź- I i e brak oświetlenia pochodził nie z winy Komi- poszukuje się s?my kor. 75.000 na pier­
dynalnych swo1c;h obowiązków. I dzt~rmka w sali Rzem1e~lmków w 4 akto- • tetu, który w tym celu poczynił już w parku . wszy numer hipoteki dobrze prosperu­

Zani~1 nast~~ą warunki, umożli~iające I w.e.1 s~t~ce :Augusta Strmdberga pt. ~ Ta- 1 s~ereg przy~otowań, poz~k~adaw~~y . druty i Ja.m- J )~~ej ±.abry}~i, zaofiarow~nia w Administra­
stworzeme armii drogą powszechnej słu- mec smierc1 "· . . · . . . pJo~y. Dopiero w ostatniej chw1h p. M. Kęp1ń- :,11 Dz1enn.ka dla D. CT. 1531 
żby wojskowej, Król. Polski Rząd wzywa Początek punktual01e o godzm1e 8 w1e- 1 ski zawiadomił Komitet listown~e '. że z powodu Do . sprzecl~nia dwie lw:;y pancern t>_ 

h 'kó d , t . . . czorem. braku opału me 1Jył wstanie pusctć w ruch ma- Wiadomosć: ul. Kalisk:i 1. 7. Hotel 
oc ?:Ut w _0 "s ępowania w szeregi Ni~wielką ilość po~ost~łych biletów na-

1 

szyny, w cela otrzymania światła. Jako rekom- Wileński, u malarza R uzgi. 1522 
Wo1s · a Polskiego. bywac moi na w cuk1ern1 W. Pana Tf'n- pensatę za ten zawód nadesłał p M Kepiński n· ·---· --~d. ·--:--- --<-··R-··d· „_ .. hk •· ··-d·--··· · · · j . • · ' o sprze arna w a oms u obn:e Ochotnicy muszą odpow1adac następu- szerta. . . . I 50 kor. na rzecz przytułku Jachowicza. prosperui'ąr-y sklep . k: ~ 1 -. d 

k · -- Przed upańst "ow1en1em Mi- .K. . b . . - · . z on e{cią am -ącym warun om. I . . . . . . . . onutet za awy. ską meską 1 r;<lJanterią z całkowitem u-. · · hc11. W medz1elę p0ciąg1em połudmo- , ' '· . o • •. . 1) być narodowości polsk1e1, ;, b ł A p'. k f D t rządzernem 1 towarem. l<..ltJentela wvro · . , . . wym przy y •JO 1otr owa sze epar a- b . BI' , , . . . · 1 
2) m1ec ukonczonych 17, a me mentu l\Iilicji przy Ministerstwie Spraw D , 1 l 

1 
R 1 1 1o~a. izsze sr,c.zegóły na . m1e.1 scu: No-

więcej nad 2~ lat ży~ia,_ . Wev:nętrznych p. Borzęcki w towarzystwie U""~1a. 11a.n" ~ftM'Y ~r"UJAt~ ' ~~~~~~.msk, ul. h.ali ska L 16 sldep » k~n -
3) wykazac się sw1adectwem komisarza Xll kom. m. st. Warszawy, któ- J""YJi ,~„ w I lilWWi r jJ, ' Iii I ---L --:- . . ' . 150v ,, 

moralności rzy w drodze powrotnej z delegacji do . . . I Do sprzedania b1el1zmark a z. lustrem. 

) · · ' · · · I generalnego-gubernatorstwa ''' Lublinie, Berl~n Uizędo~o. Kand:~~ Rzeszy , . to:.J:ta damska, dywan <lu zy fr.a ncu-
4 m1~c ~ozwoleme. OJ~a, mat~1 odwiedzili nasze miasto. hr. Hertlmg podał się do dymisJl., . ski, ga_rn1tur mebli . pluszowych zupeł nif' 

wzgl. op1ek1, na wstąp1eme do WOJ- I Przyb łych gości powitał Naczelnik Cesarz W~lhel.m wystosowal don pismo nowy 1 ruwer. Aleja Cmentarna nr. 3. A. 
ska, o ile nie ukończyli .21 lat ży- ! M. M. p.y Krajewski. w kt~rem ?zię~u1e mu 'Za _d.otychcz~-o,~e !)?'?j'.,~ska. :--„~··-M-·- --~~~?~ 
cia. Po złożeniu wizyty urzędowej p. pre- ~sługi,. prosbę Jego 0 dymisję pr~yJIDUJ e I poszukuje si ę dzieci do wspc'.llnej nauh 

Zgłoszenia przyjmują na razie Główne zydentowi miasta mec. Nowickiemu, do- ~pro~~ g<:> by spra_wował nad<tl SWÓJ . urząd, w celu przygoto\van ia do wstępnej 
U d z · g W · k Polskiego· w: konali goście szczegółowego przeglądu . opó 1 me znajdzie ce<>aiz po nim na- klasy. Wiadomość ul. K.<li iska nr. 12 mk 
rzę Y . acti, o~e· k OJ~ ad . C h ! Milicji, a następnie ksiąg, dziennikó~' i stępcy. :>zkanie vyłoclzimierza Ka11skicgo od 1 -·l 

~arsz~wie, ro zis u, 0 zi, zęsto~ 0~ I wogóle .ma~ipulacji Biura M. M„ b~daiąc • • I popoł~_?m.u . . . 1507 
\\ie, . S1ed.lcach, ~łocku,. ~focła~ku, Piotr I położeme I stosune~ M. M. do tnnych Komunikat austrJaC.ki I osoba mtel.tgentna, znająca s ię na go-
kow1e, Kielcach 1 Lublinie, gdzie Główne władz. spodarstwie domowym oraz wykwalifi -
Urzędy Zaciągowe będą wzmocnione per- Po obiedzie odbyli goście dłuższą kon- Wiedeń. Urzędowo 30 września. kowana w robotach, wchodzących w zakres 
sonelem pozostałych Urzędów Zaciągo- 1 ierencję, poczem udali się pociągiem wie-

1 
Na froncie włoskim pomyślne przed- krawit:cczyzny damskiej, dziecinnej i b ii·-

w eh. ' czor~yU: do v':7arszawy,_ . unosząc .d.o~atnie I siewzięcia patroli... , . liz1~y poszukuje zajęcia w miejscu lub na 
Y . . , ł · . d I wrazeme z działalności 1 prac M1l1cJt m.

1 

W Macedonjl: Bezposredmo na za- wy1azd, do zarządu domem, zaopiekowania 
~głoszcm ochotnicy bęct~ odes am 0 • Piotrkowa, chód od jeziora Ochrida, z uwag! na po- się dziećmi lub wyłącznie zajęcia si ę szy-

KraJowego Inspektoratu Zaciągu w War- . - Ograniczenie pociągów na łożenie frontu bułgarskiegQ, po lokalnych ciem, lecz na cz;is dłuższy. Wiadomość w 
szawie, gdzie zostaną poddani wojskowo- 1 kolejce Sulejowskiej. Ck. kierownic- , walkach opróżniliśmy skrawek tert>nu. Administracj i Dziennib . J 526 
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„ANTOINETTE" 
Wacław Wodzyński d?ugoletni nauczyciel 
Szkół Handl. i Instytutu Har•dl. w Łodzi 

obecnie nauczyciel tutejszej Szkoły Handl. 
i Kursów Prakt. udziela lekcji buchalterji 
arytmetyki handl. i korespondencji, odziel­
nie i w kompletach. Porozumieć się można 
od 4-5 pp. ul. Polna L. 5 m. 7. 1452 ·u.1. Legjonów L. 8 (~awni~j Bankowa) 

ma zaszczyt niniejszym zawiadomić Szanowną Klijentelę, magazp1y mód i pp, handlujących, 

r.e otrzymała na Królestwo Polskie wyłączne przedstawicielstwo fabryki kapeluszy filcow:ych, 
pilśniowych, słomkowych i czapek futrzm1ych, pierwszorzędnej firmy wiedeńskiej A. Pollak, 

zgubiono kartę tożsamości, wydaną przez 
Komisarjat Policji w Piotrkowie, na 

imię ' Marji Martela zamieszkałej przy ul. 
q,arncarskiej l. 24. 1516 
pianino lub tortepjan poszukuję do wy-

. oraz fabryki kwiatów i' piór firmy Wengraf . et C2 w Wiedniu. . najęcia .. Zgłoszenia w Administracji 
Jednocześnie zawiadamia, że otrzymała fasony i przybory na sezon zimowy, jakoteż przyjmuje 

wszelkie rchoty w zakre$ kn~nierstwa wchodzące. 
> Dzie_1!!1_~k~- N aro~ow~g._o_c ______ _ no spr.z,edania w Częstochowie w śród-

mieściu trzy piętrowy dom z oficyna­
mi, cena 800,000 marek. Do kupna po· 
trzeba 400,000 m. BJ iższych szczegółów 
można zasięgnąć w Arlministracji > Dzien­
nika Narodowego•. 

Potrzebne zdolne panienki do nauki. , Z poważaniem „ANTOINETTE" 1189 

~i~-­
~1XXXXXXXX:XXXXXXXXXXXXXXXX)( 

~ N~!:::!~f';_, ~~!!~m~~ł'~~~i~!~,~~,!1{~~,~~!~!,! św~~e~!~,~2!~,: a~ 
zimo- Podeszew drewnianych. Sprzedaz tylko hur­
wych towa. Ceny fabrycz. 

.r. poważaniem X 
140+ Skład Hurtowy podeszew drewnianych~ 

K. DOMINIKOWSKI 
ul. Bykowska 1 69, w podwórzu. 

-..--; ~· xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx1xxxxx~ 

~Ą~~ńĄĄĄĄĄĄń~~AńńĄĄ~ĄĄĄĄĄĄĄ~~ 

< LUDWIK J. ROSEN profesor muzyki > 
( udziela lekcji gry fortep!anowej teo1ji, harmonj1 i kompozycji ) 

~ Wi<Hlomo:'ć: ui. Kaliska 3-J. Jl p. ,id 2 -4 p_;.··of. , 153+1 
Jll~VV'VV....,....,VVVV""""' ."""''""""""VVVVVVVV""JI I 

OGŁOSZENIE 

"' ' ' ~ ' • "' ,' '• :„ • ' '· • ' ' ' J ' \ ' > "~ ~ 1 • ' ' „ ' ·-';, I 

Z najwyższego upoważnienia Jego cesarsko-królewsko-apostolskiej Mo~ci 

·45 c. k~ Loterja Państwowa 
NA CELE DOBROCZYNNE DLA LUDNOŚCI CYWILNEJ 

Lotetja ta zawiera 22.747 wygranych w gotówce razem 700.000 kor . 
Glówna. wyg1·a·na wyno.łi 2liO.OOfJ lwron. 

Ciągnienie jawne odbędzie się w Wiedniu 3-go października 1918 roku. 
C E N A J, O S U.· S I{ O n O '.\' • 

L0.5y są do nabycia w oddziałach loterji dobroczynnej w Wiedniu Ill: Vorderc 
Zollamtsstrassc 5. W król.-węgier. Dyrekcji Loterji w Budapeszcie IX. Haupt­
zoilamtsgebaude, w kollckturach, trafikach, urzędach: podatkowych, poc.ttowych 
i kolejowych itd. Plany Loterji otrzymują kupujący bezpłatnie. Losy będą 
przesłane pocztą. - Z c.k. glownej Dy.-Pkcji Lotcrji Państwowej (Oddtiał dla 

ccló\v dobroczynnych. ' 1312 

Magistrat m. Noworadomska. 

OGŁOSZENIE 
Wydział Hypoteciny Królew11ko Pol- uych utt hyJ1. a, uiernch. we wsi Zawierciu Podaje się do ogólnej wiadomości, i;i; 4) przestr~eni 12 mórg, 137 pr., mit1ry 

skiego Sądu Okręgowegó w Piotrkowie Nr. 43 z pow. Będzińskiego b, _nierncb. w czwartek 3 Października 1918 rol·u o magdeb. polofonej przy drodze, wiodącej 
~1głasza że po śmierci niźej wymienionych Turnera w Zawierciu-Kromolowskiem );; godz. 11 rano w gmachu 1\lagir.tratu m. do wsi Ładzice i granicy dóbr Stobiecko·­
osób otwarto postępowanie spadkowe: tegoż powiatu i C. dóbr Zawiercie·Kromc,- Radomska odbędzie się publiczna głośna Szlacheckie, dzierżawionej dotą? prze.z 

1. Po zmarłym Jakóbie, vel Jankiel1 łowskie z tegoż powiatu. licytacja na oddanie w 6 letnią dzierżawę, mieszkańca wsi Stobiecko-miejskie, An-
Przedborskim, synu Dawida, współwł. pra- 12. Po zmarłym Wilhelmie Hełm, właśc. 1 t. j. od dnia 1 stycznia 1919 r. do dnia drzeja Cyganka, od summy 38 rub. 2f) 
wa wieczystej dzierżawy 5-ciu działek grnu- działka grnntn 7 mórg. 138 pr„ pochodzą- 31 grudnia 1924 roku pięciu działków kop. dzierżawnej tenuty rocmej. 
tu, uregul. w dziale III pod Nr. I wy~. ccgo z. dóbr Twardosławice, pow. Piotr· ziemi, stanowiącej własność Kasy Miejskiej, 5) przestrzeni 8 mórg. 52 pr., miary 
byp. dóbr D~banki pow. Łaskiego. kowsk1ego. • a mianow1c1e: magdeburskiej, położonej między grunta-

2. Po zmarłym Chaimi~ leku Rawerze, 13. Po zmarłym M?szku Szczu~aku, sy- 1) przestrzeni 9 mórg, 40 ):Jr, miary mi Kazimierza Zbroji, dzierżawionej do-
iyou Abrama, właśc. nieruchom. w dobrncb nu Lewka, -współwł. merurbo~oścJ w do- magdeburskiej, położonej przy drodzt:>, tąd przez mieszkańca wsi Stubiecko­
Oainy Nr. 1 pow. Brzezińskiego. brach .Bałuty Nowe Nr. 109. htera E. pow. wiodącej do wsi Ładzice i Wierzbica, dzier- miejskie, Ignacego Janika, od summy 16 

,_3. Po zmarłej Marji Błeszytiskiej, córce Łódzkiego. 1 żawionej Jotąd przez mieszkańca w.si Sto- rnb. 73 kop. dzierżawnej tenuty rocznej. 
Jana Grabiańskiego, właśc, ctóbr Wierżbice . 14. Po zmarłym Ignacu Brzozowskim~ biecko mie1'skie, l\fordk" Zilbermana, od Licytację na każdą poszczególn<i 
•>ow. Noworadomskiego. T · 'ł ł l -.: 1 'k d 
t ł L d synu eoaora_. wspo w • dzia ka ziemi sumy 24 rb. 40 kof). dzierżawne1· tenuty c zia1 ę o bywać się będą oddzielnie. 4. Po zmar ym udwiko, synu Fry ry· 5 d k · 
cha, Ranke, vel Karol-Ludwik. syn Jana przestrz. :i.tei. 2~9 sąż w. z prawa- rocznej, Osoby, pragnące przystąpić do licyta-

d ł d · ł mi na ogóluą ziemię 79 dzies. 1349. sąi. 2) przestrzeni u mórg g pr., miary ! cji, obov_;viązaoe są w dzień IicytacJ·i zło-. Krystjaua-Fry eryka, Rank.e, w aśc. zia - dób w I K ń k p I 
ki grunta, przestrz. 8 mórg 150 pr. w do- z . r . 0 a ruszy .8 a, P?W-. iotrko- magdeburskiej, położonej przy drodze, wio- , żyć kaucję, wysokości 1110 części summ 
brach Ca.estków. lit. B. (b) pow. Łaskiego. wski~g~ ~ wł~śc. ?zrnłka ziemi pn~str2: dącej do wsi Stobiecko-Szlachł'ckie, mię i licytacyjnych. Utrzymujący się przy licy-

5. Po zmarłym Pawle. synu Walentego 6 dziesię~JD .582 s~z. ~w z J>r~~ami na I dzy gruntami Jana Dziegcia i Lamberta : ~a~ji winien uzupełnić k~.ucj<; do 115 cz~ 
Grl)ciku, vel Grzenciku, właśc. działka grun· 0~~Jną _ziemię 5 da.ws. }!345 _sąz. 1 2 d~ies. Małka, dzierlawionej dotąd przez miesz- , sc1 igłoszoneJ na. hcytacJ1 summy, kaucje 
tu. µnestrz. 5 dzies. 299 aąż. kwadr. w 520 są;z. z Folwarku Gr~bocm, pow. Piotr- kańca wsi Stobiecko-miejskie, Walentego zaś osób pozostałych, które się na licyta­
dziale Il wyk. hyp. dóbr nKolonia Kr~żno kowsktego. ·I Ciupi1iskiego, od snmy 25 rnh. 65 kop_ cji nie utrzymają, zwrócone zostaną be?.· 
lit. A" pow. Piotrkowskiego pod Nr. 12 ,1.5. Po. zmarłych:. 1, Józefie z Kodo- I dzierżawnej tenuty rocznej. zwfocznie. . . . 
na jego imię uregulowanego. ws11.~cb ~Jich~WeJ, !f~r1 .. sn~y .1000 rub-

1 
3) przestrzeni 8 mórg 52 pr. miary Szczegółowe wc.runk1 licytacyjne mo-

6. Po zmarłej Helenie, vel M!lrja-Hele- z ~I?C· 1 ewikCJ' 1. ""'. Joz.efie Ph~hu, synu magdeburskiej, położonej przy drodzi\ l gą by~ przegląd_anc w Wydziale Admini 
na-.Auna Teschich, córce Emila Zeligjera Str. •. isla~a ~1.sp.ó.wierbi. .snmy loO~ nb: wiodącej do wsi Stobiecko-miejskic 1 m:cj- i stracyJnym Magistratu w godzinach urzę -
wierz. sum f>O,UOU rub., 50000 rub. i 50000 z proc. 1 ewin.cJą, za ezpieez. w większe.i k' twisk d d · z bł t · ! dowych 
rub. z proc., ewikcjami i rygorami, za be- sumie 2500 rub. oa osadde Kaczka, powfa s ~m. pa~ -. ':J p~zy ro ~c 4 a, 0 ne1.' · 

b b d d b h R tu Rawskiego. . ~z1er~aw1oneł . o~ą przez m1~sz.kanca_ wsi Rade rnsk, '):; września 1918 r. 
spieczooyc na yp. osa w o rac a- . . . . Stobiecko micJskw Jana Grnatkowsktego, 1 ..,, 

dogoszez Nr. 43 i Nr. 53 pow. Łódzkiego. 16'. Po zmarłym RemJg,Jnszn-Jao10 Gr2y· 
1 

od ~urny 24 ruh. l5 kop. dzierżawnf'j te- l w z. Burmi!'trz Fr. Goszcz;11zski. 
7. Po zmarłym Janie Mecnerze. synu bowsk1m, sunn Adnwa, W1SJ.1Ółwł. OBRdy w , mm· rocznrJ , Sekretan :Jur

1
ew. 

Szczepana, współw. nierocb. w dobrach dobrach Chojny Nr. U pow. Łódzkiego 1' , ' · 1· J 

Zawiercie Nr. 38 pow. Bt;idzińskiego. i właśc. działki grantu przestrzeni siedem --··---··~--··------·-··---·· -----------------· 
8. Po zmarłym Szlamie Efroimie Helfgo- (7) mórg 150 pr. w dobrach Chojny częś6 

cie, 1ako współwienycielu sum: Jl)OU rub. A. B. l b, 2~, 3b, 4b, ób, 6b, 8b, i l0h
1 

:' 

z proc. i ewikcją 100 rub. i 650 rub, I pow. Lódzkiego. 
ZAWIADOMIENIE 

I(omisji Aprowizacyjnej miasta Piotrkowa "' proc i ewikcją 6f> rnb. zabezpiecz. na 17. Po zmarłym Edwardzie Bogusław- , 
byp. osady młynar1:1kiej w dobrach Kozuby skim, lJynu Alojzego, wspólwierz. suwy rub. I 
Nowe A. B. pow. ł,;1skieg<>, wien;. sumy 3000 z procentami i kaucją ru!>li 300 a j \:\ ·;kk.p;1cli Komi::ii i\prowiz<1cyjnej rn. Piotrkn•q odhywa się sprzedaż 
1600. rnb. z~bezpiecz. dóbr KaJinowa, pow. także l'ygorami. 2ahez1>ieczonej na hyp. rnist•·puj;!cych towarów: 828 

Łaskiego, wierz. sum. 1000 rub. z proc. dóbr „Osada w dobrach Koluszki Nr. I," 1 \\ ~klq·i t· <'t:ulntl"ym ,Bykowska -;:i) i •Hmtow- 115. Sznurowadła do obuwia 
ewikcj<i 100 rub. i 1000 rub. z proc. ie- pow. Brzeiiń~kiego. 1 ni• (AIPja 3 Maja to}. Jl). Trepk drawniane męskie, damskie i dzit:cin. 
wikcj!_ł 100_ rub. zabezpi.ecz. na h_yp. folwa- 18. Po zmarłvm Stani'slawi'e Pachni·ew1·• ' 11 · No 17 Skórzane ohuwie i drewniant>mi podeszwami 
k N l Ł „ l. ~ pudt' w zapakk na kGpon 1 - I: 18: MaterJ'alv_ · . ' · 

1· u ata 10, pow .. as~iego l wierz. sumy czu, synu Adama, właśc, nierucb. w osa- , :!. 1 tnnt rykf•rJi na ~ kupony N2 :i. 
1 19

. Pantofle płócienne damskie. 
1000. i·ub. z proc. 1 ewikcJ~ 100 rub. za· dzie Karolinów Nr. l, pow. Brzezińskiego. 3· 20. Podeszwy drewniane do trepów. 

::r:~~~i. na hyp. dóbr Osmy, pow. Ła- Termin zamkuif4cfa postępow~nia spad- Bl'~~::!.r:!.'_ ~-~~e.<:>~'.Ł~": I 21. Podkówki do butów. 

9, Po zmarłym Joachimie Flasza, synu ko~ego wyznaczony został na dzień ~2 sty. 4. Wło~m.p:na su·.:•rma. : ;;: ~l~~~~P~~d~~:~~~/f :iekr~~h;unt. 
Andne·a współw. dóbr Łęka ow . .B@- cznia 1919 ~ok~, w kt?~ym osoby zarntere- 5 . Jiii;:i i rodzynki. I 
d ińsk/ '0 ' p sowane mHJą się stawie co do puo~tów I. 1i. Zelazne garnki 1 ll)tulk . W sklepach dzielnicowych 

z 1•'. ePgo. "'marłym Aodr„eJ'U sk·otn'1ck'1m, 2, 3, 4, 6, 7_,, 8,. 9. 10, 13, 15, 16, i 18 I 7. Soki owocowe. , I ' d d . 1/ fu -- NO 
v • • k ) p H t 8 P-1sla do butów I :.!4. So a o prania po ~ n. na 4 kupony - j. 

aynu Wawrzyńca, właśc. 3-cb. działek grun- w ance arJt isarza . ypo ecznego, za.~ '· '· · 25. Sól po 1/
2 

funta na 1 kupon N2 9. . 

tu oznaczonych Nr. Nr. 56 i fl7 priestrz. co .do pnakt(iw 5~ 14 1 17 w kancel&r)l W sklepie Centralnym i HuJtown1 J 26. Zapałki b<"1. kartrk po 20 hal. 
4 morgi i Nr. 16 p1·tieiitri. 100 prętów, Rejenta ,ę. Z~rskiego, eo do p~nktu 12 w' 9. Skarpetki. I 27. 1:eluszka. . 
Ur(o)golowanych na jego imię w dzillłe H k~ncelarJJ Rejenta F. Kokc1yńsk1~~0, w:resz· J io. Pończochy ' cbmskie i dziecinnr. . 28. Kawa odżywcza. 

k h dób Ok d . ó B CJe eo do punktu 11 w kancełar11 Rejenta j l 1. Krochmal. w I • d · 
1 

M · h 
d~ó ·k. yp. r ra ZlOD w, pow. ę- R. Cedro wskiego w Piotrkowie pod sku- l:t. Marmelada po 6 kor. funt. s .::ta zie · 1 arcioc a 

ZJ 
8 

iego. tkiem prekluoiji 962 j 14 Nici i guziki. 29. Ozi<"gieć po kor. 2.50 funt i 80 kor. za pu<I 
11. Po zmarłym Tadeuszu Czechu, vel · 1 

Ciszek, jako współwł. I kaucji w sumie Piotrków,. 26 Czerwca 1918 roku. Dla zakładów fabrycznych i r7.emieślnic,.ych Biuro Komisji sprzedaje !'mar do , 
rub. 20000 i 2. pnhv diiioriawy, :tapisa- PiR»r~ lJy11otcr.zny H • .Hanar1:1ewflki ' \\ ozt.'.>w, olej rni1wr.~lny 1 cylin~irowy i t. d. 

l~t·daktor eaczelnv Franciszek Dutkiewicz Druk. Państw. ~· Piotrkov:ie, ul: ByJ!'owska L. 71 Wydawca ł rt-daktor odpowiedzialny Tadeusz Kowalski 
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Żołnierzu. żołnierzu ... 

Matce mojej 

Żołnierzu, żołnierzu ... taru' chata bielona 
ojcowej zagrody; matula w niej siwa, 
przed świętym obrazem twojego patro11a, 
syn acz ka, ze łzami, na próżno przyzywa ... 

- Przybywaj, Jasień ku! przybywaj, sokole I 
jak chata ojcowa, ku ziemi się chylę; 

coś ojce wzywają i w piersi coś kole-
niech przedtem się tobą nacieszę choć chwilę I 

Żołnierzu, żołnierzu„. posłuchaj, nieboże! 
tam krasna dziewczyna, swojego sokola, 
bezsenna, sprag11io11a, w cieplutkiej komorze, · 
wśr?d ś11ieżncj zamieci, na próżno cię wola „. 

-- Przybywaj, Jasieńku! przybywaj, sokole! 
wsl<roś nockę zimową, by jasny porant>k -
Piotr pehi<1 ma skr7ynię, lecz ciebie ja wolę; 

szk Paweł mi swaty, lecz tyś mój kochanek! 

Mate11ko, matelllio ... nie wolaj mnie, miła I 
me imię na i1111e, na świętsze dziś zamiel'1 -
mnie wzywa Ojczyrny piekąca mogiła, 
bym 11a tllej śmiertelny odwalił precz kamie1i ... 

Powrócę z wojenki, uklęknę na ptogu 
ojcowej zagrody, uściskam cię z Izami; 
za wolną Ojczyznę pomor11im się Bogu, 
gdy Polska, jak chata, wyrośnie nad nami l 

Kasie1iko, Kasiellko„. nie wołaj mnie, mila! 
n1nie woła Ojczyrna, przez ojce stiacona, 
a którą tbś z grobu dłol1 synów wskrzesila 

mlode na słońce wy1Jo,zą ramiona ... 

Powrócę z woje11ki, powrócę do ciebie 
i . zcz~śc1e się wiosną promie1111e nam wyśni, 
w OJC •l'1ej zagrodzie, na wolnej już glebie, 
w kw1l11•1C} m ogrodzie jabloui i Wiśni! 

N'"a.. -vvarcie 
Kcwiendantowi .czwartaków 

p. pułkownikowi Roji poświęcam. 

W noc ciemną i śnieżną, samotny, na warcie, 
choć sen go wraz morzy podstępnie, zdradziecko, 
straż pelni 11iezlom11ie, straż pelni upa1cie 
żołn i erzyk mlodziutki i wątły, j~k dziecko. 

Wiatr wyje i świszcze, jak gdyby szatany 
na sabat się zbiegły zdaleka i zblizka-

Przed oczy Twoje Panie 
„Przed oczy Twoje Panie winy na:sze składa­

my"... Dalecy my od pychy i radości! 
Znękane czoło chylimy w pokorze i odkry­

wamy z boleśdą wszystkie rany nas7'e. 
Od w mgłę spowitych przeszłości chwil, aż µo 

dzień dzisiejsży wielki się ciQżar win i grzechów 
na barki nasze zwalił ... 

Wielkie my winy dźwigamy na sobie, ho gdyś 
nam łaski nie skąpil, \.' Zl'ośliśmy w silę i moc 
i często unosiła nas pycha i nie chciało nam si~ 
dumnych zgrnać karków przed świętem Twojem 
prawem mitości i braterstwa. 

Dlatego my dz,i::;iaj niewolni i kto chce, ciężką 
swoją stopę na karku naszym kładzie. 

Swawola i bezmyślnosć tak długo oślepiały 
nas, że dzisiaj już trudno nam poznać, co najwa­
żniejszą dla nas jest sprawą. 

Pi-zed oczy '!'woje Panie winy nasze składamy.„ 
Ciężkiem jest brr.ernię win nas;.;y0h i grzechów 

ciężkoś nas Panie Pokar:;ił. 
Ale my dziś dalecy od buntu i pychy ... 

zbyt są złarnanP. serca nasze. 
Ziemię nas7'ą strato\\ ali obcy najeźdzcy, a krew 

ją morzem zalała. · 
Dobywamy ostatków sił, jak czlowiek tonący, 

który się broni od zalewu fali. 
Czy nas zostawisz tak o Panie? ... 

* * * Od chwili, gdyśmy w puszczach święte sc1-
nnli dęb.v i kamienne burzyli posągi, przez wszyst­
kich wieków trwanie, nie odstąpiliśmy Ciebie ni­
gdy, bo taki ,iu;t był honor nasz.vch rycerskich 
dusz, że dobrowolnych ślubów serca nie łamaliśmy 
nigdy. 

Zdziczeli w bojach, twarde nasze serca u Twych 
c:;kladaliśrny stóp, a dumui najwyższą godność ofia­
rowalhimy .Matce Twojej i skronie Jej królewską 
UV\ieńpz;yliśmy koroną. 

Zli, czy dobrzy, chytrzy czy leniwi zawsześ-

I 
011 stoi i czuwa, wpatrzony, wsłuchany, 
jak gdyby wrośnięty, k,ar3blll ii ściska. 

Ś11ieg w oczy mu sypie piatami mnkremi, 
ogarnia go slodkie, marze1111e znużenie 

1 i smęt go ogarnia - poleskiej smęt ziemi; 
! lecz czujność 

0

1tienH;skie uc. ucia wraz żenie. 

I Kto idzie? Stój! Hasło?„. czy wichr to stepowy, 
czy wróg się podkrada?... żolnierzyk się zmierza ... 
po latach, po tylu, na ziemi kresowej 
straż stoi niezłomna polskiego 2:ol11ierza ... 

Na pozycji 4 pp. 
Grudzień 1915 r. 

Józef Relidzyński. 
oficer Legionów Polskich. 

- ł\iech pan weźmie pieniądze albo kwit. 
·Trudno panie-wojna! 
- ~.\. a ... wojna-powtarzał i znowu dvgotała nie· 

spokojnie stara, siwa broda. · 
Częściej jeszcze przychodził do nas mały jego wnu­

c~ek i stojąc .w milczeniu hżdy na1:iz rud1 najdrobniejszy 
1 ciekawym, menasyconyrn nigdy wzl'nkiem pożerał. 

Cza::iem kto8 z nim rozrnawial, a on odpowiadał z 
dziwną jakąś powagą, nie krasząc nigdy twarzyczki dzie-
cięcej swobodnym uśmiechem. • 

- Polak jesteś ?-pytał go ktoś. 
- Tak, volak. 
- A po polsku pisać i czytać umiesz? 
- Nie umiem ja.„ 
- Czemu'? 
- Nie było komu uczyć ... 
- Chciałbyś umieć~ 
- Chciałby„. 

Pierwszy postój na Wołyniu - A matk'a twoja g·dzie 1 
(Z dziejów drugiego pułku li Brygady) - Jlatka ujechała w Odessu do brata swego--

1 już dawno. 
I'o przybyciu na front WoJlyński, drugi pułk wypo- To znowu. . 

I 
ezywał Jirzez kilka dni w ok11licy Maniewkz. Pierns;.:;y - A„wiesz ty mały jakie my wojsko'? 
i d1 ngi bataljon rozlożył sir. 'V najbliższPm sąc;;iechit wie - \\iem, p~lal~1. . . 
:->tacji kolejowej, tn„eciemu przypadła w udziale ukr)·ta, - Podoba c1 .się. r_ol~lne "".O.Jsl~o? . . . 
w głl~hi hsów smolarnia z mal) m, opuszczonym dworkiem, ' . - Podobn naJlep1~.l ~ graJ_Q, L sptewa,ią 1 talicują I g<fai0 nas podPjmował ;:,lary cl ·~i adt•k, zgnębiony wojną i ladutf'. lnnP, co tn byll me talue. 

I nienrhronnem, powolnem i·ozpdaniem się jt:go mi~'HiH. - A możebyś posz1'<ll razem z nami? 
W dworku byly jt>szcze żat<1s111 ślady jakiejś kpszej 11rz1'- , Zamyślił się na chwilG, coś w oczach jego zamigo-
'Złośei. Walnly się ll\)me1y ilustrowanych pism rosyj-, lało, wreszcie odpad z powagą: 
skirh, l•tórP pn:rglą<laliśmy rllf·iwie, aby wojnę i z dru- - ~\1o7.eby poszedł ... 
gi<·go zobaczyć końca. Gdzie .tiegdzie porozkladane na I stał ZHowu, uie odzywając się ani jednem słowem 
~c·ianach oLt a z ki, lttóre tu diiv. nym zawt;<lrowały sposo- i ~atrzył. :\ patl'zył inaczej, niż jego siwy, zgarbiony 

1 bem. Czasami ktoś z kąta wyr i:v~·ał wielkie, tekturowe dzrnflek. . . . . . 
J pudlo, we wnętrzu którego ch11wały się l'taromodne, sio- ~aJ'n~~sz.ą atrakc~ą smolarm ?rł stary, rozkleko-
rnia,ne kapelnsze ustrojone zmi<:t.yrni kwiatami. Czasami t<rnr 111emoz1t:v1e. fo1tPpian. _Może ~ne ta~ dawno jeszcze 

, w jakiejś przypadkowo odkryt.t',; śpiżarence zapachniał ż.r- , p~rntenlrn ": hiałe,1,. ba!rstowoJ sukm pop1sywala sitt na 
\\ieznem tchnieniem lasu miód lnmiztynowy. Walały i:ię nun „~lo<lhtw4 dziewicy'· albo „Przebudzeniem lwa", a 
tu i ówdzie szklanki z ci1'11kie!rn szkh, l\V\':>mnkle ·kie-, goście zgrornadzeui w snlonie promienieli z zachwytu i 

i liszki i poszczerbione filiżanki- -niPgdy8 duma i przc·pyd1 głośno, że .znawst\Yi>m :'·yrażal~ swoje uznanie: T~"1·az ,od 

I 
liczuych zebrań towarz):skid1. Wszr:<lzie widat'.· bylo I ~·ana <lo WJPCZ<'.ra bębn~ly \yen t\yarde, żoł~rnrskw. rqce 
81i:1d~ post.ojów i noclt>g-ów :i.0lniorskich Prawi!' wszy- 1 wrn:rywały nwuMan111e .a.i:ir leg1011~\\}Ch p10senek i nic­
tki~· narodowo~ci, hiorą1'P udz1 ł w wojnie \\~rhoduiPg-o spoko.11w, tanec7.ne meloclJe. Czasami Jeszcze gorszy los I terpnn pr;;ew1;drowaly już przez tPn opu ·zrzo11y dwon·k, g~ spoty~al. Kto~ mniPj _czuly na jPgn wyjątkowe, pra-

1 
zo tawi;1j11c po :flliie jaki<·~ .1 -qiomni„11it•. Stary dorn n \\'!(' yat1prd~i1lnc stanow~sko, cleg-racto:vał go . do zn;t­
wla::-1·idd pogo1lził sit~ już ;.:; 1< m i \rszystko na opiPk1~ r·~c·n1a JH>spoliteg•? uwhla l urz.ądzał ·obie 1~a ~lin posła· 
losu zost;iwił, nic nikomu nio hronil i t' lko z twarzą lllf'. Stary k1aw1kurd trząsł się z obntzPma i protesto-
ponurą z kąta w kąt Inii, j11l\ : t1tfllHat nalZn~cuny-trzą;;I wał g·wałtowuie zjadliw~~m brzękiem i;-;trun. 
siwq urod:i i szeroko utwnrfl'm• w1.yma patrzył, patrz~ ł Pn.y pomocy te.~·o rozkapryszonc·g11 dziwaka urzą-
. I tc!ł I 1 · . . • • I I I • . . 1 parrzy . . . . r za 1~my prawie f'n wt•'f'Z•ll' Jt1 \\ sa onie, zam1erio11ym 

(',„.,cl11t°i t.)':,v- [ILl/;,\l\>11 .l\ „l,;11Z~~'. 111;1.<!t.JJlil', Ui"i\~1t·tJIJll'lll hlth.Ulllll l:i\Vll:l:/Aialll \Jl'a:t lli0lllle-
J'rzycl10dzi niera7. do tH1. i muwi c:oś pogodn 'go! nir·m ognisk palqcych się po<l oknami. 
- Ot panowie kochani p ·zy"lali tu do mni<' zapi-, W braku płci slaLPj poclchorążowie :tostaJi miano-

skQ ze stacji i każą oddawać wsz>·stką miedź ze smolarni ... wani ... kobietami. 
- A du:i.o pan tego ma '?-Ktuś zapyt.tł. ! Były tedy do wyborn ! Panny, mężatki, rozwódki 
- Jrst i rury miedzinne i kol ty. Bęc1Yie, rny81Q i wesołe wdowy. Nie wolno im bylo palić papierosów 

ze c::ttPrdzieści pudów. Ale gJzirż mnie to oddawac;. •mi żadnym nieostrożnym gestem lub słowem zdradzić 
To cala moja fabryka do djabla . . . tajemnicy swej płci. Musieli w krótkim przeciągu czasu 

I kręcąc niespokojnie starPmi oczyma, dodawał. ' zastosować się do naszych bardzo wyszukanych wyma-
- J\loże pauowie poradzą co ... a'? gań. Musieli rumienić się wstydliwie, uśmiechać filuter-
Ale myśmy wzruszali ramionami, bo i cóż można 

1 
nie, mrużyć oczy kokieteryjnie, rzucać omdlewające spoj-

Lyło voradzi1\. I rzenia zza wachlarza, czasem zbyt nieśmiałego jednem 

my jer1na.k gotowi byli, w J·ej obronie ostatnią pr7ie- My Ci Panie przed oczy ziemię naszą. składa-
lać kroplę krwi. my, czyż jest na świecie więcej nietizczęśliwy kraj'?„. 

A było 1 tak, że wierzyliśmy, że nasza w dłt>t'1 Od chrzęstu broni i gwaru bitew, od pożarów 
wn1śnięta sz;1hla nie może sntH.:ZqĆ, bo nas wola i łun, od jt<kU konających i płaczu bezdomnych 
Tw(.ija na takiej stawiła placówce, że w piersi na· drży ziemia nasza, jakgdyby jej łono gwałtowny 
sze \\ szy~tkie trzeba b,vło prz.rjąć ciosy, by nie- wstr7iąsał szloch. 
zJob,Yt.v stanął mur, za któr,vm · mogłeś spokoj_nie Spójrz Panie na llasze zniszczone miasta i wsie, 
rządy dusz sprawować o Panie . . na w.vnędzniałe rzesze żeoraków i przerażeniem 

A srngich zaw.sze mi•·li~rn .v sąsiadów, co rozszerz11ne żrenice głodnych dzieci, spójrz na oka­
krz.vwdząc nas nad mian~, 11;1brawsz.~· wszystko, leczałe ciała żnłnierzy naszych i na trupią bladość 
jeszeze i wiarę w Ciebie odebr1-ć uam chcieli i pn~e- zastygłych lic„. 
ciw 'l'obie obwlzić bunt Spójrz na krwawią~e serca matek,-na opusz-

Myśrn.v sitt nigdy prliP('iv\ ~o rr'obie nie porwali cz,enie i tęsknotę ·koch r1jących,-na dolę sierot ... 
Panie i słodkiej posta0i lJoliN·go Pa~Lerza rne Spójrz na niew.\ powiedzianą mękę dusz, któ-
przyćrnił 1rnm ni~dy żal, goi-ycz i ból... re kochając, nie mogą z ciemności znaleźć w:vj-

* * ścia-na beznadziejny ból tych, którzy nie mÓgą 
Przed oczy "''rwoje Panie.,. my ci ziemię na- dojrzeć Ś\\ itu - na tt'oskę, niepewność i niepokój, 

szą skradamy. co. wszystkie szarpią serca. 
W poszu11iie lasów, w falowaniu złotych pól, My Ci przed oczy Twoje Panie„. stawiamy 

·w porannej pieśni skowronków i w dźwięku dzwo- s~eregi młodych orląt naszych, co nie pornyślaw-
nów, zaw~ze i wszędzie T\1 oje imiQ brzmi. szy o własnej doli, do wysokiego zerwały się lotu. 

Drogi nasze Twoim się zruw:i:;ą znakiem i do- W ich żyłach dobra. zagrała krew ... ta naj-
brze Ci było wśród naszych ląk i niw, gdzie J::ltem lepsza, co z serca Polski płynie i rękom ująć ka­
drobne ręce zawsze świeżem sttoiły Cię kwieciem zała za broń. 
i gdzie przed Męką Twoją wsz,vstkie chyliły siQ I otrząsnąwszy codzienny pył z nóg swoich 
głowy. do ramion orle przypiQli skrzydla i polecieli 

Byłeś z nami zawsze -- przy znojnej pracy w ogień ..• i śmierć . 
żniw i w czasie burli.V, w procesjach, co miedzami Młode swe głowy i g_orące serce i ciekawe 
obchodzą pola, w niskiej, biednej chacie, gdzie jeSZf'Ze życia oczy i nieEiwy'czajne ciężkiej pracy 
czarny kawałP-k chleba, nim głodne nasyci ustn, dłonie na ofiarę złożyli. · 
znaczy s:ę znakiem 'krzyż a i w małych naszyeh Rozniecili na ziemi naszej płomień, który czas 
kościołach, gdzie do ziemi pokornie przypadały popiołem już był przysypał, aż buchnął z niego 
twarze, a :;r, piersi ciężki wyrywał się jęk. stos, co świecić b<;;dzie od krai"ica ziemi naszej po 

Przed oczy Twoje Panie winy nasze shładamy kraniec i błądzącym wskazywać drogę ... 
i ... naszą mękę i nasz ból... , Przed oczy rrwoje Panie ..• dolę naszą składa-

Słu.sznieś nas karał i nie_ mogliśmy szemrać, my i przyszłość i los .•. 
ale dzisiaj lękamy się, że nam już zbraknie sil ... I A kiedy inne narody już dzisiaj zwycięską 

* * * I pieśń śpiewają, a inne, żeś ich opuścił, z goryczą 
Ziemia nasza stała się jako pustynia i cmen- szernr:t,ą my z wiarą znękane podnosimy głowy, 

tarz-stratowane pola nasze jakiż wydadzą plon? .. a z ust naszych błagalne .płyną słowa: 
a i)opalone chaty i kościoły nie będą nam schro- „Kiedy nas karzesz, prosimy abyś się zmi-
nieniem. łował ... " Zofia Dunikowska. 
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zrqcznem słówki0m zachi:;cić. ~.fusieli drżeć z upojenia i Błądzącym drogę wskaż! bo je nieszczęścia wichr 
słuchać z. cierpli \\Tm zrozumieniem niemiłosiernie długich w bezdro~a żenie. 
zaklęć nulosn):ch. . . . Nad męką nasza litość miej I i przebacz grzec"J., 

J akkolwiel Jednak podchorążowie z praw dziwem b ' . . ·1· . : l · c·· s ·~ ... ' -· d . . "' poświęceniem i rzadki em zrozumienif'm rolę swą wypeł- J ?smy stiaci 1 pro~~e~ 0 061 .zL,, a los nas \\ie zw „ 
nić usiłowali, większoM ich wielbicieli doszła do tego mepewną prr.yszłosc i dal. • 
m<"lanchol~jnego przekonania, że kobieta jest jednak... Oślepłym oczom światło wróć i prawdQ poznać daj! 
kobietą _i nie mor.na jej za.stąvić niczem inn.em . takiem. Strwożonym niech błyśnie nadziei prornieii, a w sercach 

. ::\limo to :'·szystko w1e.ciory w smolarm. mi.ały wy- słabych niech się obudzi wvtrwania moc. 
lntne powodzeme. Wszystkie bale udawały się i trwały . , . , · 
późno w noc. I Miłosc1 słonce rozpal nam! 

Podcz~::; jednej ~ takirh spóźn~on.ych .zabaw, pomię- a z przera~onych rąk krwawy wypadnie miecz 
dzy i:ozbawi?ne p~11'Y i B.koczne tlźw1ęln tan?a wpadł ~rn- ścichnie burzy głos. 
glc? .l~k pocisk mespodz1ewany okrzyk pelmącego słuzbę I oschną Izy w znękanych oczach ludzkich a usta 
lP,1.qomsty: , , · ' -· _ Alarm ! zapomną przeklenstwa s.łow. 

- Alarm-powtórzyli wszyscy i rozbiegli się, jak O przyjdź! 
stado spłos~on!~h~ .kuropatw. . . . , Tęsknoty wola Cię głos, tęsknoty, której nir zgłuszy 

. V\ cl" adz1escta u:mut potem batalJ~n był JUŻ gotow ni zemstv chęć, ni wojny gwar. 
tlo wymarszu. Slychac było szczęk brom, miarowy sze- · ~ . . . 1 
l ... sr kompanji, zajmujących swe miejsca. ~?udz ~umi:m<t glo~ · . . . . 

Skrzypiały vi·zetażliwie kola i parskały raźno konie. :Niech się me pyszm ten, eo większą ::;ilę ma i medt 
l ·~wnvone płomirnic dopahijąeych się og11isk oświetlały nie święci tryumfu krzywda i gwałt. 
taje1.nni~zo ~rn obraz pclPn ru?hu i ~gielk~1.. ~zarrie po- Niech wstyd i rozpacz ogarną ludzi, że zagubili naj-
s~acw zolnwrzy :Yynurzaly . się z c1ern_nosct i rysowały większy skarb co się miłością zwie. 
sir. nagle ostrvnn koutunrnn. Czasann wewnątrz domu ,. , '. . . . 
słychać było g:łuclte i szybkie dudnienie kroków, potem Ciem.nosc1 duch był takze siewcą, zatrute ziarno 
poja\viał się żołnierz w pelnem uzbrojeniu z karabinem w dusze stał. 
w ręku i biegł tam, gdzie już stały równe, długie szeregi. Zbieramy dzisiaj krwawo żniwo, a najwytrwalej 

·wreszcie rozwinął siQ kręty wąż Judzi. Zamajaczy- pracuje ~mierć. 
ło ~wiatlo księżyca i odezwał się gdziPś daleko głuchy o przyjdź! 
pomruk armat. A k r · · 'l' · · Obróciłem się. Za nami widać bylo tlom ponury . t~etys~owy zmro. otu i ziemią, a y prom1emem 
o czarnern, pustem wnętrzu. łvli.gotliwy, dogasający pierwszej gwiazdy spłyn„. 
płomień błysnął od czasu do czasu po szybacl1. W tem Nie wszy::;tkich kościołów dzwony śpiewać na Twoją 
świetle niepewnem uj rznłem na chwilę po::.tać starca, będą cześć„. 
opierającego si~ dłonią o główkę dziecka. Stal na pro­
gu, patrzył na nasz odmarsz i pewno już biedził myśl 
skołataną: jacy tu po nitR zawitają goście nieproszeni. 

Stanisław Dzikowski. 

przyj dz! 

,': tęsknocie i bólu czeka cały świat... 

Na mnc;czoną zirmię zejclź, na krwawe pola. 
Ze swych gwfriclzistych szlaków spłyń, jak wówczas, 

roztG:;kniony wolał Cię lud. 
0 przvjtlź i pokój czyi1 !„ 
\\,.. rozpaczuej męce wije się ludzki duch i ciemność 

z~1 lf'gla 1;iemi.P. .. 

O zapal jasny świt! 
Zbyt długa noe„. oczy nasze odwracają się już od 

blasku pożarów i łun ... 

Bo wiele z nich jrni padło w•gruzy i zamarł dzwo­
nów głos. 

Ale ze wszystkich naszych serc jeden błagalny 

hymn popłynie 
O przyjdź i pokój czyń! 

Zamiast radosną witać Cię pieśuią--szeptem stygną­
cych warg i jQkiem bólu modli się dzisiaj ziemia nasza. „ 

Czyż możesz takiej niewysłnchać prośby?.. 

• 

,Już noc siG czyni... czeka endu świat. 

Tam od okopów ... cichy kolędy płynie śpiew ... 
C~yżby to wstawał świt? .. · 

„CÓ · CSZKA'' 
Mała rączka, uzbrojona w długi kolorowy ołówek, 

posuwa się zwolna po dużej płaszczyźnie białego arku-

sza. Na pierwśzym planie prześliczna czerwona „tiutia" 
z ogTomnym zadzi0rżystym :grzebieniem, z prawidłową 
ilością nóg, oczu - na-wet pazurów-wyraża niepomierny 
smutek i żal w ruchu przesadnie ku dołowi zgiętego 
łebka. 

Tuż za nią, ignorując zasady perspektywy, rozmie­
ściły się dwa małe kaczątka, o srndze zai·y::;owanych dzio­
bach i czarnych jak paciorki oczach. 

Naprzeciw zaś tej ptasiej trój ki: malowany wszy­
stkimi kolorami, olśniewający, t~czowy, w mundurze, w 
ogronmem beliniackiem czaku stoi tatuś . Za nim bardzo 
mglisto zarysowane sylwetki żołnierzyków, ry::;owanych 
w przeciwieństwie do tatusia zwykłym szarym ołówkiem. 

Na ksztalt długiego patyka wysunięta ręka tatu::;ia 
w stronę „tiutiek" wyraża mężne, rycerskie pożegnanie. 

Wymalo-wawszr to wszystko „córeczka" odłożyła 
ołówek i zaczęła wspominać ów dzień smutny pożegna­
nia, dzieii bez sloilca, ponury. Tatuś długo całował oczka, 
włosy, usteczka, mówił pieszczotliwie, że wróci wkrótce, 
że wówczas będzie zno-wu wesoło. Potem przyszło dużo, 
dużo żołnierzy i tatuś z llimi odjechał. Życie poplyn.~lo 
jednostajnie, :miro; diieit do dnia podobny, bez tatuśka. 

Aż oto dziś, po raz piel'wszy wnowieclział się ból 
tego wspominania ciąglego, tGsknot, wyczekiwań. Umiło­
wani powirrnicy codziennych zwierzcil i skarg żałosnych 
zajęli pierwsze miejsce w kompozycji: Hliczna dnża kwo­
ka i dwoje kacząt . 

Ostatnie artystyczne refleksje ustępują miejsca ja­
kiemuś nieskrystalizowanemu jeszcze prognieniu podzie­
lenia się z kimś cudownern wrażeniem twórczej mocy. 

Któż inny, jak nie mamusia zrozumie najlepiej, od­
czuje najgoręcej '? 

Zaraz - zaraz w tej chwili trzeba iść do niej -
za moment wpadn1e ta· nieznośna Józefka z wieścią, że 
trzeba kot'iczyć ten dzieil i iść spać. 

Więc pn;dko, prędko maluchne żywe ciałko zsuwa 
się z krzesła, ręce chwytają drogocenny papier - małe 
nóżki automatycznie, . szybko gonią. Duży ciemny pokój 
stołowy wzbudza strach, lecz dziecko nie patrząc w ką­
ty, pokonuje lęk i jest przed drzwiami pokoju mamusi. 
Jeszcze jeden wysiłek otworzenia drzwi„. 

Lecz, co to ..• tam przy biurku mamusia siedzi zgię­
ta, z głową o stół opartą, twal'zy jej nie widać - raz 
wraz tylko łkanie wstrząsa jej ciałem . Mamusia płacze. 
Podbiedz do niej, wygramolić się na kolana, ~całować łzy, 
rozśmiać się najcnclniqj w świecie! 

W tej chwili jednakże spostrzega, żP w pokoju jest 
ktoś drugi - obcy - wysoki pan, wojak, ma taki sam 
mundur, ciako, orta, jak tatuś! On coś o nim wiC'! O 
tatusiu! 

W najpewniejsze żołnierskie ręce złoży swoje dzie­
ło, vrzekaże aby to oddać jemt1 samemu, tatusiowi! 

Cienintki głosik, jąkając SiG, wrnlasza nieudolnie 
lecz najmilej w świt>c.ie prośbt;, popartn :;Jod kieui zalotnrm. -· 
spojrzeniem rozradowanych ocząt. 

Wyciąga'.ją się ręce twarde, ogorzałe, o chropawej 
zniszczoni;j skórze, nice żolriierza. Zagięte gTube palce 

I Zginęła Troja-na jej ruinach zaczęły osiadać war- A cóż przyjdzie z odbudowy. cóż stąd, że 
rieśń, która odnalazła swą prawdę stwy nowych miast, zanim powstała „Iliada". „te domy, które bul'zyl 

Niech wpl'zód utrudzeni Odyse dopłyną do upra- i ogniem niszczył wróg, 
Nie wiem, jakie wiatry, jakie pocztowe gołębie, gnioneg-o celu długich swych wędrówek. 

l · \Y ten cel, w ten szcześliwy koniec woiny wpatrzył po wojnie odbudować qnąc sobie z bojowych frontów, przynosily nam poezje · J się ze serdeczną troską Słoński. Od dłwrieg·o zaś za- pomoże dobry Bóg"', p. Słońskiego. Tajemnicą jest dla mnie fakL, jakim cu- " 
dem już w marcu i kwietniu roku wojny mogliśmy patrzen~a. ~ię ~jeden punkt zach~dzą, O?ZY łzami. Zwła- jeżeli „w 11owe . kąty, w podcienia nowych strzech" 
czytać te przepiękue wiersze. Czyjaś życziiwa, niewi- szcza, Jesli się. patrzy w przeclmwt innecący, zwłaszcza ·wniesiemy „stare nasze smutki, 
dzialna ręka rozsypywała je po redakcyjnych biurkach. ~f.ldi si~ cie_rpi wespół z tpni, którzy najwięcej cierpią. radość,. łą i śmiech"-

Pocóż pytać 0 ich drogi, kiedy nadchodziły świeże, n i zow1 śnuertelnych zapasów osiada pot n:;i. czole, czyjś 
wielki, nadludzki wvsiłek pozbawia go tchu. Widz staie wszystko - prócz tej, ,.co nie zginęła, a której wciąż 

J. eszcze gora.cc, mokre od łez i krwi, któremi J. e {)istmo. J u b l !" "' się aktorem. nam ra ~ """ieciły ~te łzy, jak krople rosy na leśn)· ch lrn iatach. 
Bo też poezje Słońskiego mają w sobie coś z czaru Początkowo pejzaż Słońskiego jest studjum dalekiej Jakiż ostateczny los zgotuje przeznaczenie tej sko-
kwiatów. perspektywy pustki. Horyzont kończą groźne chmury łatanej łodzi, pędzącej po najsprzeczniej::;zych prądach w 

Po pierwszej zwrotce można zamknąć oczy i clokoit- l~b szkielet.y sp~lonych. wsi i miast. Takim bowiem stal w przepaść zatracenia? 
czyć samemu. ·wryla się nam już w pamięć ta melodja się roku trJ '~01ny kra.J.obraz pol~ln . . , . . „Czy krwią wpisana w ksic:gi ludzkich dzirjów, 
smutku, rnieliśmy aż nadto czasu, aby wyuczyć się tej Poe.ta p1elgrzyiimJe. po ~eJ bezkresn~J rowmme, Ty znajdziesi dzisiaj takich kolo<lziejów, 
}licśni tak dhwiej, jak wojna. Zdawaćby się nawet mo- przepi:awia. się pyze'.' rzeki krwi, ?dpoczyw~\Jąc przy gro- Którym anioły każą czynić lad?!" 
gfo, że nie potrzdrn wcale poezji, skoro zwykły śmier· bach I zgfo-i~czacn, Jako przy. st.ac.Jach rn.Qln. . . Kto w clrnili wahania o<lważy siQ objąć komendę, 
telnik wespół z poetą żyją na tęsama. nutę obaj wię- . Upadającym pod brzcm~emeui. brom żołi~ier~om ocie-1 kto w silne ręce pochwyci st.er. 
zieni w zaklętcm kole zwątpień, gdzie lrnż1l~ dzień jest ra ~:V~r~ z krw~wego pot~l i un~si .te, na .białl'J ?~ustce „Z kolczastych drutów korcaQ, 
tylko jedną częścią więcej z nieskoń..:zonego cykln tra- i odcis~rn~te'. tragiczne ma:;ln pr:.-:<:clsmiertnc, Jako llaJSw1ęt- na głowę swoją kto w!oży '? ! " 
ge<lji. Na,vet lotna fantazja poety rozbija skrzydła o że- 1 szą, Je~~_me .• sz~~unku g:o~ln~ r~:cz: . . . Ostateczne zwątpienir i gorycz przygniotły poetę 
lazny mur, który ninie ·dopiero na spiżowy głos tr:-ih , • . \\~lama się pytarn_e. J~kiz Jest. cel, "'?Jny, gdz:e tak, ze idąc okrutnywi śladami wojny, nie 1,atrzy już 
gło.:;1ących polcój. Dopóki zaś dzień ten nie na::;tanie, 1 ~clzi~ lez~ s;~s t.eJ pot"omeJ zagadlu, ktoi·eJ dotqcl me w niebo, w iachodzące sło:iice, lecz wprost przed siebie, 
artyści skazani są na jeden, jedyny temat: wojny. Nie IOzciął miecz:: , . . , w stratowaną ziemią. 
ma 1· ednak obawy aby go zabrtl lo Czer11al; można peł I oto wsrocl dymu megasnacvch pozarow, we mgle I ot b , l . ł . , . ż . l . cl 1 ł ·. · , · · '. : ' .' · ' , ' ~ · . , ' ' ' · · · h ł t t - ł l f t„~ . . / . . ·, 1 /. , o, w ruzc zie, pe nPJ sw1e ei \TWt, o na az num ga.rscrnmi I mcr>r"tlko llOhtże si" dno l{ażdv urn Jes1cnnyc s o ws aie u uc ne a „.no1gana, ;:,WJUC omo;:ic, cl i. l t lk b l' . 1 . I . • c J;' " ~ ' · " • ' J ' .- t „ ·1 · · · · · f' l t ś . · dl , .t cu owną zgnun: z o ą poc owę e 11uac ~wgo rnma. do:;tep do te ero straszliwecro źródła ze z CJ na1 nermeJszeJ o i ary za) Y me a nas sw1 . o.:it l .t . l h t . . „ t l k . 

< • o . ~ • , <=> .' '· • • • lepszei rn·z ... ~złości · u ąc z e.go naJsz ac e meJszego mp a n n.Je s\ve 
Jed~L pompuJą zen naJokropnH'JSze, pełne zdzicza- J •• •

1
' • • • • • , , , , · • „' strofy, dźwięczne i jaslle, jak rzadkie w tej wojnic sztu-

log·o realizmu efekty a krzyżowa droo-a ludzlrn8ci jest Niech c1Jłop lnako\rnki 1 poznanski walą stę w giob l · d · · ł t · ód b l l' · · cl · · h 1 h 
dl.a nich tylko bi tym 'traktem wiod·wy; wprost i. w naj- pod wrotami Warszawy, ktadzeni celnym, bratnim strza- ~1 )ra:ó z: weg-o z 0 a wsr rzę \ 1 Wf>J m te zi i rm nyc 
krótszym czasie clo litenicklei ka:iery WyzyshlJ·ą ci łern - żaden z nich nie jest Kainem: z ich krwi wyro- an mN ~ '. . t , ·l ł t k t h · 1· - tl ł „ l . 

• • , • ' J • ' J · • · ' śnie ta co nie zg·ineła'" cl .ropie F 1 z o em u yc ,om spo ca w me-zlodzieJe łez cudzy bol, kradną meswoJe t1oski, du poe- " ' . ' ' · . . . . rzy idących z pod samecro Krakowa krwia swą znaczyć 
tvcJ-ich laurowych wieiiców wnlahi" obce nieszczęścia Omackiem tracone, odzywają Slf~ mesJamstyczne d ' . 1> 1 1"· l .. " o'J' . , 1 , , . . . J. ' • · · • • I:' <~er ' ' t J cl l' ł ·d· · · , h . 1.1 B · awneJ o su ru neze . am rnog usc1snąc spracowa-me daJ"C W"amrnn me ony. e na cze z u zeme pie1zc a 1ycu o. urza roz- 11 , 1 . . t kt' 

'-1 „ . _ · . . , cl . . 1 k . . . .d . ., ną c on eg10ms y, - ory 
Smutna Jest i przylu'a ta WOJenua literatura, ktora pę z~ cz~: 0 " ne. < ymy, u azrue ~ię nag~, praw .ziwa rze- . . , . · . T • 

bawi się ludzkiem cierpieniem, nie zachowując teO'o na ?zrw1stosc, kraJ, .ktorego. na w10snę me poznaJą wraca- „w .ognm dział i v; dymie, 
czasy późniejsze i stosowniejsze, lkiedy napięte do;:, o::;ta- Jące do swych g~iazd bociany. . . krwią własną na sztandarach, 
tnich ~ranie ~erwy słuchaczów ~"'.olnieją.nieco i odetchną. Nadpły':~.?siln.,ą ~a~ą z.':ątpie~ne: .· , . . • ~we święte kreśli imię". . 
Z kon~eczn?śc1 . ti~;ba. zapomme? o .ś\j1śle rstetycznem S0. ,począ~. "G:~~;.eż poJdę, na .Jakun szlaku, smter- " ich s.zarych szeregach. znalazl wre ~cie czlowie-
kryter:ium 1 zllllemc meco kąt w1dzema. telny tiziś stoczę bóJ ·· ka, co stał, „Jak w burzę kapitan na maszcie". 

Na próżno sili się kinematograficzny realizm-prze- Rachunek na złn<lzeuiu oparty, psuje się, drogi wio- Uspokojony, z jakąś otuchą pat.r;zący w przyszłość 
ścig-nie go i daleko w tyle zostawi straszliwa prawda, dące do celu wzajemnie się wykluczają . Któraż będzie poeta tym bojownikom najświętszej sprawy przesyła po-
prawda wojny. tepszą już " niP. po to, by zwyciężyć, lecz by zginąć'? Na klon i dziękczynne słowa: 

. Czemże · jest bowiem najpiękniejszy obraz wobec kolicLl ~tói:ej stoi na~l :vs~ystko upragniona, najzawilsze „Niech będzie cześć i chwała 
szalejącej panoramy pożarów, na którą nie mógłby sobie zagadki tłomacząca smieri;?! żołnierzom 1 · ,· l ·l · 1 „ 
pozwolić nawet 1 'eron'? Dantejskie opisy blcdnq, przy [ · Co będzie potem, po wojnie? z JOZEJ as n· . 
::;uchem sprawozdaniu z jakiegoś drobnego fragmentu „i kto, 0 Polsko, będzie Cię budował, Piotrków, 19.XII. Zygmunt Nowakowski. 
walk. komu dziś w rękę włoży kielnię Pan?'' 
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ujmują ze czciq, z pieszczotliwem rozczule11iem podany 'i Czytam ten prosty list i różne myśli przycho- ) Z dna plecaka na gwałt wydobywać poczną ka-
. pnpicr. 8i:ve. skośne oczy patrzą na dziecko z dziwnie 1 dzą do głowy. Ileż stczerego patrjotyzmu, ile i lendarzyki, lub z przepastnych kieszeni, gdzie obok 

smntnY.1!1.- u~mie~~iet~: , · ... · . . . , " I uczuć obywatelskich okazało to dziewczę wiejskie. amunicji, perne szpargałów rozmaitych , notatek, przy-
:;H,1asn1, Jalos l . ICS\\JadOlll) lęk tchmP Z tych Otlm ri ł : „, l l · · . · 1 • • i·· · n · " · a .- ' · 

nu duszQ dziecka, omotuje zwolna, mc.cno, mocno: vrze- LJCl n,er „ po s n, s.toJą?y :V mrozną noc "' 1g1 IJ~ą n.a bom w t 1aletowych 1 p.1:s1111e1111ycli, ,....dz1es slul~ny ~1e-
raźliwy, ::\ciskający gardło strach. Cm; tam w ,·ercu posterunku ogrzeje się ciepłem serdecznem .JeJ p1- dz1 kalendarzyk, gw1azdkn zeszlorocZ11a. Zoł111erz 

malern clygoce ·przeraźliwą ttwogą, niejasuego przpczncia, sma, a przyszły historyk prz.eglądając krcmikę tej rzadko kiedy patrzy na kale11darz. Czas mierzy na 
że jakieś olmi~ne nieszczęśeiE'. którC'go nic jni niP zmo- , wielkiej wojny polskiej, za(,rzyma się nad tym li- 1 służbę i wypoczynek, nie wie czasem ani o dniu, 

że, 'n·szło '' .1l'h <lom. · · stem polskiego dziewczęcia ze wsi galicyjskiej ja- ani godzinie. Co jego to obrltodzi . Przyjdą, ścią-
Oczy dziecka oraornue, l'07.8Zetzone, błyszczarc CZl'- I . . . . , 

lrnj:t ~l(l\va. ' · ko nad wymownym dokumentem naszych drn. gną go z . rowow, przyjdą zawezwą go do służby 

Padło w res7.cie .,;amo jedno niezrozumiale, jak I wicz. I tem czas nnerzy .„ 
dźwięk metalu, jak rozkaz, którego cofnąć nie można. - Do Bożego Narodzenia, do Wigilji, tyle, a 

, . . . :. : : . . . I Ś·więto w okopach I tyle dni - zawyrokuje pierwszy. 
'I?~a~·z~sz ~atus:a prr.ymo.sł ''.ia~o~n~~~ 0 Jego ~o- - Tyle - zacwą rozmyślać, obllczać wiele to 

hater. lueJ t11merc1 . :Nie rozraduJą się JUZ Jeg"o oczv clw'-. W" . "d . ł t t t b. d · t d ·b · · 
łem córeczki. · ' ·. · 1 1ęc się rozeJ zie weso y szep am na pin- razy rza ę zie przez en czas na twar ą słuz ę 1sć, 

Na tle autentycznego zdarzenia opowiedziała skich błotach, na Wołyniu gdzie w bagna się wko- skąd . nie wszyscy wracają„. 

Marja W. pali polscy żołnierze, że podarki gwiazdkowe są, że * * 
1 nie zapomnieli o nich bracia, o których wolność Wieczór wigilijny ... 
I walczą, że pamiętaja matki, siostry, i ci wszyscy co 1 Kwatera gdziś przy pińskich biotach, gdzieś 

List Kasi do braci legionistów" I o Polsce myślą. . przy moczarzyskach, stara chałupa, opuszczona przez 
" I Pierwszy znak da taboryta, co to przy wozach dawniej-szych mieszkańców, zajęta przez żołnierzy. 

Leży przedemną· dziv\.ne pismo, udzielone mi na wojnie 0!91ja się. Przybiegnie do kwater, z bała- Już ci wolni od służby w óniu wigilijnym żołnierze 

uprzejmie przez Kancelarję Departamentu Wojsko- sem, krzykiem, budząc śpiących żołnierzy: 1 kręcić się poczną od samego rana, kucharze w kąt 

wego. Oto niejaka Katarzyna Hajsak z \Volicy, I - Obywatele, obywatele - gwiazdka przyje- karabiny odstawiwszy, pochwycą za kotly i chochle 

wsi z Galicji wschodniej, nadesłała pod adresem 
1 
chała, pełne wozy, stosy cukrów, podarków! Wsta-

1 
i nuż pitrasić, wędzić potrawy na wieczór wigilijny. 

D. \V. paczkę pierników, do których załączyła · wać, psiekrwie obywatele! Więc po ugotowaniu zupy nieokreślonego smaku, 

następujący list, pisany niegramatycznie i nieorto- Rozespany żołnierz przetrze zaspane oczy, spoj- 1 herl.iata lub kawa pocznie się gotować, tak, że pijąc 

g~·aficznie,. który przytaczam dosłownie z pominię- rzy ~roźnie na t.ren_iarza, mruknie coś pod nosem, I wi~dzieć nie będzies.z które .właściwie było zupą a 

ciem bh~dow: nie wiedząc o co 1dz1e. ktore kawą, gdyż w Jednym 1 tym · ~amym kotle ugo-

" Wolica dnia 10. 12. 1915 r. Niech będzie Ale gdy się dowie, co się stało, zerwie się i jak towane zostało. Smakuje ci to jeśli z pustym zasia-

pochwalony Jezus Chrystus. Bracia legjoniści ! oparzony do trenu pobiegnie. . dasz żolądkiem, jakby przedziwne jakieś marcepany, 

Posyłam Wam ten malutki podarek, bo miałam Niedługo dotrze do okopów żołnierskich, wzdłuż palce obliżesz, z chytrością zaglądać będziesz, czy 

kilka centów zarobionych i za tu kupiłam i prze- linji przeciągnie, podawane z ust do ust szeptem, nie zostało choćby odrobiny na dnie kotła. 

praszam serdecznie, że tak mało. Posyłam Wam pogoni za wedetami i placówkami, wszędzie ożywia- 1 Uwarzą kucharze jakiś bigos. grecko-turecki na 

to na wilję i życzę Wam i winszuję szczęśliwych rąc i rozweselając. Jak tajemne hasło przebiegnie z który złożą się resztki wędlin, cukru kawał przypad-

i wesołych świąt i życzę Wam jak najrychłego ust do ust: kiem wpadłego; nęci cię on już zdala, bo ci przypo-
ZVi ycięstwa ażeby W am Bóg dopomógł i Matka - -· Gwiazdka przyjechała!... mina wszystko co w tym kotle jest gotowane: więc 

Boska najświętsza Królowa Korony Polskiej. I po- Stopy pod nogan1i placówek z niecierpliwości i kawusię, od której gębę krzywisz, a ze smakiem 

zdrawiam \\Tas wszystkich serdecznie, nazawsze palić się będą, w rowach już nie usiedzą spokojnie, I popijasz, gdy ci mrozisko za pazuchę wejdzie; i nie· 

Was kochająca Kat ar z,y n a Hajs a le·. tylko z zegarkiem w ręku będą śledzić, kiedy nadejdzie oceniony rosót, nad którym z początku nos zatykasz, 

Przeglądam t~n skromny list, te kartki po- godzina zmiany, aby czemprędzej pobiedz do tre-
1 
a którym się później rozkoszujesz; wyciągniesz z te-

plamione „piernikami" świątecznymi z którymi na- niarzy... ' go bigosu i gałązkę wpadłą, zdaje ci się że to ka-
deszły. Odczytuję te słow~ duże, pełne błędów Snuje się wzrok żołnierski po tych papierem o-! wał cynamonu, dla smaku do bigosu dodany„. 

pisarskich, pisane niewprawną do pióra ręką i wi- winięlych paczkach, zajrzeć pragnie do środka, obli- 1 Uczta wigilijna żołnierska ... 
dzę, jak wiejska dziewczyna Kasia, w zapadłej cza w myśli wiele tam rzeczy będzie i jakich i za- N" . k .. 

1 1 
. 

· i· · ] · · k k k 1. f · .1. · · t 1 ł ł C d 1 1 ł 1ece111ony rum-s rzep1c1e na sto e postaw10ny, 
wiosce ga JCYJS neJ, przy agan u a igra UJe tro- mys 1 się. czyia o rę ca po~ _a a. zy o 11 coc ianyc 1, ł k. 

1 
.. 

1
. . 

1 
ł hl 

· · · · · . . · .a• 1 d. b 1 op al ow pacz ca a JeS i me to ca wa czarnego c e-
skhvne ten swliJ lJ:::.t, do swych „brac1-Ieg1omstów". czy od 111ez11anych, czy rnu.t. to Ol ust o jęty u o- b . ' d 
Drży ręka, pałają oczy, płonie serce Kasine, które gich podarek, czy od boga::zy.„ Spryt ma, więc za- , a, \Cvszykstk~ JU~Jprzyg.oto~ane, kome.n dant zabpłro:z~-

. . . . . . 'ny. ze a s1e az utrzllla pierwsza gwiaz a za ysme 
„na zawsze" ukochało swych „braci leg10mstów". raz odgadme: ta odrobina cukrow, skromny grzebyk, b dł · . d 'tł . ś' . 'd . ' 
Pragnęłaby Kasia przelać na papier listu ws(r- lusterko, rękawiczek ciepłych parę, kilka kartek po- . Y~ po udg. ~w~czaiu. 0 s opu zasią c 1 go me przy-

k . · I k. ł · · · · J t h t d t . ł 1 d · . t . t Jąc naro zie się mającego ana„. 
st te swe uczuma po s ie, wype maJące 1eJ sz a- cz owyc , o o us moze ma yc 1 z1ec1ą, moze o . . . . . 
chctne serce, aby się podzielić niemi w wigilijny wdowi grosz... ~ięc poc~n~e st~ spo~~ądanie ku mebu, ab~ 
wieczór z żołnierzami Polski, zagrzać ich do walki. Zejdą się jak wilki koło wozów, ~zorstkiemi rę- okr~ykiem radosci powiadom~c kucha~zy,. _by goto~ah 
Lecz Kasia nie umie prawić pięknych słów, więc kami obmacywać pakunki, póki ich gromki głos ko- bron kucharslq. Czasem ktory dowctpnts krzyknie: 

uczucia swe streszcza w życzeniu „jaknajrychłe- me1Jda11ta nie spędzi, do kwater nie zapędzi na wy- - Patrzcie, patrzcie gwiazda! 

go zwycięstwa" pod auspicjami Królowej Korony poczynek a jak przyjdzie czas, to dostaną, po rów- - Głupiś-odezwie się drugi,-to szrapnel pękł 

Polskiej. nej części, tak jak przypada„. gdzieś w pobliżu.„ 

I mniej, co jestem warta. ·wprawdzie należę do fa-
1 
Legioniście, a to próżniactwo zadziera nos do góry„. 

, milji świątecznego pieczywa, alt1 wierzcie mi pań- t.iilczał jedynie list. z·amknięty szczelnie w 
Gwiazdkowa podróż stv.o - czuję litość nad tą czeredą, która nuJzić ku,:yertę, na t<tórej widniały jakieś niewyraźne pla­

si ę będzie w święta na suto zasta\\ i onych stołach ro- my i adres koszlawy, skreślony widocznie czyjąś 
Tr~eciego d~1ia rzucoi:o je do wagonu to- dzinnych, gdzie lada tl~„miący półmisek ryb będzie 1 drżącą ręką, ze pchany w kąt, leżał zatopiony 

W}lrowego 1 tu dopier? zaczęty odczuwać trudy 
1 
sobie z niej pokpi\vał. Wszystko spycl;lać ją będzie w n.yślach. 

podróży. Zaszyte w ciasny woreczek płócienny, w szal'y kąt i tyllrn gdzieś przy kawi~, zwrócą na - Czemuś taki smutny, zagadnęły go grube, 
cisuQł.v się i tuliły do siebie., mimo iż w głębi du-

1 
nią uwag~ Ja tslko jedna jadę na plac boju, ma- pDczciwe rękawice. 

szy każde z nich, b~ ło przekonane, że odbywa po- ło jest takich, jak ja. Przy n aj mniej coś zob a.cz<.}- ... - „Słyszałem, że bywają na świecie listy 
dróż w niedobranem towarzystwie. I rzekła już całkiem gł\)śno, rozpychajqc bez pardonu niedoręczone ·- wyszeptał smutnie. Ogromnie się 

Pretensjona!nie zarumienioi:a strucla, ~d~jąc~ I drżące od zimna Jdbłuszka. hoj~, by mię taki los nie spotkał, bo jestem list 
za;w.s_ze młod~ 1 pow.a.??ą, „ zaJm?wał~. naJwięce.J _ „'l1e ... _ cedził pow 0 li w angielskie płó- wazny. . . . _ 
m.eJsca, roz~~.chała wsz3 stl"1ch, 1gno1UJ~C nawet I tno oprawion.v notrJS. _Nie z<l.aje sobie pani spra- . - Tak źl~ me będzie, me bądz smutny, po ... 
i · e~en go<l.u~sc1 g~·y~n.as, skro1!1nego napozor notesu. I WQ z tego, w jakim towarzystwie pozwolono pnni c1eszały ręk~"YI~e. „ . 

~tory przeeież rui.es.cit w ~o~ie, p1:ócz kal~ndar.z;;:lrn 1 pouróżować. Ja na przykład zrobię na pewue kar- . - ~ak1 JUZ .m?J charakte1: -. szeptał. lis~. -
I ołówlrn, także "'ielką 1losć, b1ały~h Jak smeg l jerę muzealną, bo czuję, i7. odpgram historyczną P1::;ała mię przy swie.tle do~aSaJąceJ lampki, pisała 
kartek. . . . . rolę, a siedzę cicho. Proszę svbie wsobrazić, ile m1Q d!ugo sztywnem1 od zimn~ ręk?rna... . 

- „Jeszcze ~1rn1e zernme. ta starzeJąca się bab~ ważnych dat, ile ciekawych zapisków będę z cza- hto ona była~ zapyta!y c1ek~wie ~ękaw1ce. 
ka, mrucza~ z mezadowoleniem. not~s do ~enneJ sem zawierać. Ponadto jestem przecież kalenda- . - To hyła! smut.n~ snva kobieta, Jego matka. 
roz!1rnr~one1 mandolrny. Zupełme 11Je Z\\ aza na rzem i to na rok 19 L6. Czy pani nie odczuwa we NJ?SQ na sobie slady JeJ łez, a wewnątrz .opłat~k! 
moją hist1n·y~zną rol9 ~.. . . mnie coś tajemniczego, czy wiecie-rzekł zwracając ~\tor? ucałllwała na ~rogę - płacz<l;I}·. Niosę JeJ 

- „CzuJ.ę w _so01e tyle natchmem.a. - sz~ się do wszystkich _ iż mi:lm wypisaue w sobie te zfll 1 tęsk~otę. Dla. mego będę czems zyw_,vm, tyl­
pnęła. mand.o!ma-:--ze mogę z. góry patrz~c na takie 365 dni, z których każdy jest wielką zagadką przy- ko o.!1 mme_ zrozu~1e .. : ~l~ gd.ybym zagmął, sta­
prozm.czne istot~. I to uJ.aJe rnł?d~, .a.Jestem pe- szfości . . . Już przez to samo należę do histoi'ji. n~ się dla rnnych Jedyme sw1stk1em brudnego pa-
wna, ze ma na karku dobry tydz1en. Nasz pan do 1 

t ł . 1 • ł p1eru ... 
którego jedziemy, ten groźny bohater, o którym 

1 
t Co zad~~ rnz a cerne. - za1,1wazy a z za- ·-' Czy to prawda, że na wojnie ludzie giną -

.znam wiele piosenek, kocha tylko muzykę i po- c iwy em man ° m,a. . . . _. zapytała żywo strucla. „ 
gardza takierni przyziemnemi istotami . . . I , - He, he, he: smiał się .gładki; ~zylrnwny - „ Widzę, że pani mnie nie czytuje, rzekła 

Poważny trykot, spojrzał z wyniosłą ironją na gr~rbyk. ,Ja tam .wi~nI, c ). 0
1 
~obie ~y~le~· 1 Jestem wyniośle gazeta, w którą owinięty - był trykot. 

egzaltowaną 
0

mandolinę i szepnął do we::młego, ele- · naJ epszym przyJ~1 cie em ~ohrne~·za-:-i ł 118 • a . ·" 
1 

' Nao-le otwarły się z trzaski~m drzwi. 
ganckiego grzebyka: „To ci komedjantka ". . . .Ę'otem zanucił: ,,PrzyJec al1 trzeJ u am z woJny . r 0 

. • . , . • . 

' Strucla niezważaJ·ąa na prz;yciszone rozmowy I ::5r•iewa, jak klucz zardzewiały, jęknQła man- . :-.Joe był~ Jasna ~ c1chaf. Jacys ludzie pospiesz-
' · · · · Id l' me wyrzucali paczki na urę. Gdy nasze towa-

towarz\ ::;twa rozpychała się Jak mogła Proszę o ma. b ł · . 
mię nie o-ni~ść"! zawołała do swej sąsiadki"_ ele- Griebyk nagle urwał i zawołał znacząco: „~Iy I rzystwo od ywa o nap.ow1etrzną P.odróz. z wagonu 
ganckiej 

0
paczki czekolady. Poczem; jakb.f do. sie- grzebienie wiemy coś o sekt-et.ach żoł?ierzy"... 

1 
na wó~ zapano:alo mepe~ne , ~~Jczerne. '1

1

ylko 
b~e, 10ówi.ła półgło~em:. „Tarn. w meJ, rodzmneJ cu- . Ty1~1~zase.m .trykot, z rnezachwianą powagi\ rnand11~fi ~rzę nęła w zachw5 cie. 
kierrn, wsród gawiedzi cywilnych babek, turtów 1 pewnosctą siebie rzekł do grzebYka: Po co te j L. ~ l ł · b d . · t · .1 i ciastek. podziwiano mnie przynajmniej, gdy mifl.- darmozjady zabierają tu miejsce, my to, prZyJ.laj- IS y Jeszcze ar Z!eJ_ ~mu ny i .ml .czący. 
tam odjeżdżać na front. To nie ląda co, odbyć mniej wiemy, czem jesteśmy. Dalibóg, jakem try- Piotrków, 21 grudnia. feltks Przysiecki. 
podróż do okopów i wśród huku !]ział być zjedzo-

1 

kot nie wytrzymam. Zimno, śpieszę się, by jak-
ną przez samego Legionistę! Taki, oceni przynaj- pajprędzej zajechać i przysłużyć siQ temu panu , 



4 

Wreszcie zasw1eci, niewiadoma skąd przybyła, dzisz, jak wierny przyjaciel, druh... O moje drzewko rozkazu mnry okalające miasto zostały wzmui·nione; na 
jak rakieta Jutrznia-gwiazda na nieb;e, pospieszą ku- radości, tarczo moja, puklerzu!. .. nich „bla.nkowa_nia alias rusztowa.nia" z mocnych dę~o­
charze do kotłów, starszyzna do izby posunie, zastawę Więc sięgnie ręką do przepastnej kieszeni mun- wych pal~ bt")ml~ pr~ystępu. Gdzie mu,r był słaby, wzme-

.>- . . d . . bd . I s1ono pallsaily; rowmPż mocny częstokol utrndniał przy-
stolową, menażki po porządku zaczną napełniać... du1u,_1 ~w1az kowy~ drobiazgiem o_ arzy cl~o1nkę, I st~JJ do bramy Krnkowskii~j, przPd którą płynąca rzeczka 

Połamie się opłatek, albo kawał chleba, co na a moze 1 łzą pokrop1... Jozef Lason. Strawa niewiPlką stanowita zasłonę. 
sercu to i na ustach, palnie szorstkiemi słowami ko- Próżne starania tam, gdzie raczej strzedz się nale-
metJdant mówkę, zabłysną tam na niektórych oczach żalo wewnętrznego niepr·zyjaciela, a hył nim każdy mie-

ł ł , · · d · ł 1· r Hetman Czarni·ecki· obron' cą ri·otrkowa szkaniec z utęsknieniem wyciąg·ając y utonie ku braciom, zy-per y, usc1sną się ser eczn1e, . wyca u ą, u azy 
spieszącym z odsieczą. Wpra.wdzit· n~cc te nie miałv 

wszelkie darują i wspomnieniami dawnych wilij czas oręża, ho od pierwszej chwili zajQeia Piotrkowa Szwedzi 
przepędzą... Nazwisko tego bohatera, świecące z poza mroków nietylko orrjęli irn takowy, lecz według słów naocznego 

Kucharz, jakby na pasterkę, zbierze pomocników, panowania Jana Kazimierza blaskiem pierwRzorzQclnej świadka - „cokolwiek rniPli w Cekhauzie swoim miej­
i z pełnymi kotłami pójdq pełniącym służbę zaniesć gwiazdy, ściśle się łączy ze smutnemi dziejami Piotrkowa skim, wszystką municję im pozabierano". 
kolację wigilijną i oplatek„aby się było przyczern roz- podczas pierwszego najścia Szwedów. I Niedług·o trwało oblężeuie. 

. . Zgnęb~onym_ ~a, umy~le mieszka~com, jęczącym, pod Dnia 25 czet'wca 1656 r. przy odgłosie dzwonów 
łzawić i serdecznie wysłow~ć... c1ęzką dłonią naJezdzcy, Jedyną pociechą b)·ły wtr~c1 o I w~zystkich kościołów Piotrkowa i ra<.lo::mrch okrzykach 

* * mężnej obro!1ie ~a~nogórski~j twiel'd~y, . gdii~ zam!rni~ta lndu, zwyciQzcy wkroczyli w starożytne· murr niias·:a. 
No a ~wiazdka, która przyjechała?... 1 ga~·stka \~OJ?\~mk?w~ bezsilnych mew:iast. i. mmch~w. 1 Czarniecki chwili jt'dnej nie tracił. Dowiedziaw·szy się, 
Różnie bywa. Albo jeszcze przed wilją roz- opterała się JU.t miesiąc.e całe przern~~aJ<1CE'J ~!IP Wl'ogo.w. 1 iż Szwedom przybywa na· vomoc zdradliwy liołdownik 

d lb .1.. lb .1.. p 1 . t k Lecz oto pod komec roku 1600 zdumionym mie 1 polski Fryderyk a zjednoczone wojska llietJL'Z''J.aciół w 
ana, a o przy w1 Jl, a o po w1 Jl. aczrnm1, a " , p· t'I a " l t ·1 ,.·, 1-, '"'l·I ' na·~n·e· · 1 ' · · · ·' 

. . . . . . ~ sz"nn~om io 1 rnw, ptzec s a.w1 °11:! n cz~.~' J, ,J1.1, l. J pm1piesznyc1 nrnrszach posuwają siQ ku Łowiczowi, po-
Jak przyszła, lub sortuje się 1 co komu potrzeba da Je. spodziewany widok. Od strony Czr.stuehowy, wsrou I :'Jtanowil wzmocoiu odzrskane świ(;żo stanowisku. Wie-
Trzeba być żołnierzem, żeby wiedzieć co to jest gwiazd- śnieżnej. zar~1ieci, ujrza~o wysuwające się w nieladzie za- dząc z do~wiaclczenia wfosneg-o, ż<t zamek stojący za urn­
ka, jak serce rozczula, krzepi, ta drobnostka. Już nie stęp,r ra,Jtarow szw~clzluch. Na twarzach tyci~ 1~aniowyr.h rnrni miasta, panując riad okolicą, ułatwia jego zdobycie, 
wątpi jeden i drugi żołnierz, że nikt o nich nie synow Skanclyrrn.w:ii, '.n~l.owalo ,się pt·~rnnębie!lle,. gram~ rozkazał. og·olocić ·go z watów i wszelkiPj obrony, tak, 

T b . I d I , t I l I . l t l czącP z rozpaezą. BoJazn cza1:ow, ktorym pn.y jJLS y wali iż zesłani tu lm;trntorowie w lat kilkanaście później 
mys l, 

0 wie e po ar ww, Y e serc po soc 1 i a< I sw.ą k~ę.skę, wytrącnł~ najśmi_rlszym on,~ż z rc~l,i. Przy- znaleźli mnry ,.fund i tu s zniszczone i IJOJJSowane n~ 
żołnierz mniema. j t l b h h n~JmmeJ, zems ę swo.1ą. rno~ i wywrze~ na ez _ronnyc rozkn7. J\\'. WojPwody Ruskiego''. Nie dosyu 11a tern: 

Jak żaki skolne, poczną między sobą szachro- mieszkancach P10trkow~. Pier_wszy, lezący na ich dro- słusznie obawiając ::,it~, aby nieprzyjaciel z tej strony niP 
wać, handel zamienny prowadzić: dze ~llasztor Rernaroynow złup10nym. został: padła sła_bo · km:;il się o zdobycie grodu, zawali~ kazał ziPtnią Wolborską 

- Daj mi to, a dam ci tamto J brom?~a Siera<.~zka bram~, a Szwe!~'' zawładnąwszy 1 ~ 1 e: bramc:, µozostawiwszj tylko na wycieC'zki ciasną furtkę. 
Pierwszy chciałby mieć co drugi dostał, ale mu szczęsl~wcm _n11~s~e1~, me szczę.dzil~ mo konlr_.11burp 1 Przy ochot.1wj pomocy lndności miejskiPj, usypano na 

wsze~k1ch uciennGzen. H~zpa~an1e .zoldactwa. me zr~a~o czterech rogach miasta t. zw. „beluardy": jrdcn na rogu 
tal swojego dać, bo to doś111iertna czasem pamiątka: ~TatllC. I .g<ly zd~walu. się, z~ upai~ła o~tatma 11adz11•.1a od l{~·akowskirj bramy. l~u O?. Berna~·dynom, dr~gi na­
Gwiazdka i handel jest przez to bardzo utrudniony ... iatu~lm dla Polski - mespodziewame odzyl duch w na- przeciw klasztorn Domu11kanow, tl'zecią narożną, idąc od 

* * * rodzie. . . . . . , bramy \l\'olbor::;kiej, czwartr „in poslico" plebanji piotr-
. I choinka będzie... Oto na odgłos „p~tróJnych wici". królewsk1ch,.1!clzi~s kowskiej. „Skuteczną obronę tej fortece opatrując JMP. 

Albo w chacie ustawiona, przy skromnej żol- tam od lforµat wzpva,Jących wszr:itklch obyw.atPll kraJU Wojewoda Ruski -· kollczą relację swoją lustratorzy -
-:--- „po~l utratą, cz1·1 L "1,ary" - d_o obrony . ~1cxyzny, tt~ tf'lly odszukawszy oną i cale z rąk Szwedzkich, nmie­

nierskiej wigilji, gdzie starszyzna usiędzie, papiero- i o:vct.zte zacz:.to chwyt~c za bron, pm~rna7:ając szem~·i jc;tnmkią, mocą i dzielnością H.ycer·stwa w Dywiziej ,Ji\Ici 
wym łańcuchem wokoło obwiedziona, na choince tej ttWtJaJącc~o SH) po l~l'<l.JU Stefana _Czarn1eck_1ego. . . zostającego, rekuperowawszy, Fortyfikacją taką iałożyl". 
powieszą żołnierze co tylko najdroższego mają: listy ~\. rne_ m~lo miał roboty dz1elnf wo.Je~vod.a rnsk~, Tak więc, wspólnie z krnjem całym, Piotrków czci 
od ukochanych i kule z ran może niektóre wydobyte. bo Sz:ve~zl, .iak robactwo, rozp<tłzlt po Zlt'.lll 1 naszPJi 1v StefaniP Czarnircl!im SWQjeg-o obrnńni. Najwymowniej 
Szyszki sosen, niby włoskie orzechy, cukrów kilka i :-v~zędw· ic~ byto ~ełl_10. ~o<l?lmy du blyslmw1_c~, \~'pada przyznawał mu to zasicz~tne miano i sam ocalony król 

n~1 na !rn1:ln. o kazd<:J dma I. uucy por7'.e. łowi i ~11sz~zy .Jan Knzimif~rz. 1larząc go coraz wrższemi doslojP11stwa­
jabłek ot prawie że wszy~tko, co na drzewku-clioi11ce n_irpt:ZY.J.ac1~la: .rozproszony w J~(llll'.lll rnteJscu,, ?. mil rlzie- mi, a do licznych starostw, które posiada!, dodawszy i 
żołnierskiej za wiSIH\Ć może... ::nątk1 zytwia się, .iakby z pod ZlE'lnl, by pumsctc doznaną piotL"kuwskiP, wakuj<)C:'' po zgonie Jerzego Ossoliiiskicgo. 

Albo w rowie strzeleckim. Śniegiem li tylko klt:skQ. Akt Mdawezy podpisanym został na zamku w Dankowie, 
przypruszona; w któ1ą wtuli twarz żołnierz i wypatry- „Zaw ·ze clziPii i noc na J,oniu, nie !lliając nni o dnia 10 maja llHi7 r., gdzie bawił nnówezas kn'il z mal­
wać będzie nieprzyjaciela. Jest ci wtedy choinka namioty, ani o karety, ani o wyśmienite potrawy i trun- żonką· i calym rlwol'elll, podejmowany go~cinnit• przPZ 

ki. Al~' pogoda czy słota, zawsze jedn_ako; pokarm one- War:-.z)Ckirgo, kasz!i'lana krakowskieg1J. 
puklerzem i tarczą przed wzrokiem, a temsamem go, jeżeli jest, wqdzonka, a napój - woda, pm'.;cicl woj- i Pplrwa blisko lat trzysta od t(:i dziejowc:i chwili-­
i przed kulą nieprzyjacielską. A kiedy na chwilę wzrok lok, a wrzglowiP siodło" 1 powtarzano sobie na who t i 1lotą1l Piotl'l{ÓW niP uczcił lwhatt'r·a. Xie cza:> obecnie 
swój po choince przesunie i myśli popłyną, kiedy mu w mie:śde, pocieszając siQ aAdzitją pn:dkiej z jego st.ro- stawia{· spi2ow1• pomniki, lecz czy nazwanretu któreJ z 
lata wilij ubiegłych lat przed oczyma jtJlc :uchy się ay pomocr. I nie zawiodła ona. ulic lub vlaców mianem Czarnieckirg-o - nie spłacili­
przemkną, wyrwie się z piersi jego szept: Gdy sam król Jan Eazimierz oblega stolicQ, Czelr- by~my choć 1\· czę~ci cllugu wclziQczności? Bo przypo-

niecki na czele lekkiej dywizji, ukazuje się pod koniec mnijmy sobie slowa poety: „PamiQcią wielkich zasługą 
- O mój chojaku drogi I O moja sosenko czerwca w lrsistych okolicach Piotrkowa. l{omendnntem mężów dźwiga siQ naró<.l, krzeµi siei duch". 

miła! W młodości jak szczęścia co roku cię oczeki- szwedzkim w mieście był uaówczas Biron; nie zaniedbał M R tv,r·t k" 
I · d · · d 1 · · d 1 1 · 1 t , 11•. h ś dk. ł z . t Piotrków, 15.Xll 1915 r. . . wt anows t. wa em, 1 zis o ę 1 111e o ę żo 111ers {ą ze mną pę- on przygo owac wsze iIC ro ow Ol rony. Jego o 

wnie-cofanie się, spieszne cofanie się aż do Galicji ! 

Kilka słów o „Karolinie" Dla żołnierza odwrót jest zawsze rzeczą przykrą, teraz 
zaś odwrót nasz przejmował mnie tern dotkliwszym smu-

Redakcja nasza otrzymuje następujący list: tkiem, ileże czułem dobrze, że jakkolwiek w nas:;,rch sze-
Kilka slów o „Karolinie" . . . regach nie zdoła on zachwiać wiary w ostateczne zwy-
W danym wypadku nie jest to imię żadnej mniej cięstwo, to jeJnak nieodzownie zwątli ją, jeśli nie zni-

lub więcej sympatycznej osóbki, lecz taka ot sobie firma szczy zupełnie, u wielu z tyeh, którym tę wiarę do11iero 
pralni tzapewnc: „parowej" !), położonej w Kielcach przy zaszczepiać zaczęliśmy. Wśród takich myśli nie bylo, 
ul. Kolejo"ej, pod numerem nie pa1aiętam już którym.\ rzecz prosta, zbyt wiele czasu na medytacjQ nad utratą 
Tam oddałem swą bieliznę podczas pobytu nas, strzelców, bielizny ... 
w Kielcach w siNpniu i wrześniu z. r. ;{a wz{ir wielu Kastęvnie mijały tygodnie, mijały ·miesiące. Po 
innych małe to pr,:edsiebinrstwo wioilło od d1wili \Yybu- naszym odwrocie \'!eszli do Wole .Moskale, a wyparci w 

chu .wojny żywot. '.lrchawiczny .. Zdradz.aly to blad.e i zmi-ljaki." .c~a~ potem przez Ni~m~ó:v, uiebawem zn_ów siQ tam 
zenuale twarze lulku pracowmc, z ktorych bodaJ każda znalezh i zagospodarowali JUZ nadobre. Ju,: Deparfa­
nazwalaby siebie teraz szczG8liW<\, gdyby stale miała ro-/ meut ·wojskowy N. K. N. i Komenda Legjonów bJły w 
botę przc·z okrągły tydziei1; świadczylo o tern także chmnr- Piotrkowie, kiedy w kieieckim pałaca biskupim (za na­
ne przygnębienie, idące od właścicielki, w której ocza(jh' szych czasów - siedzibie „Naczelnrj I\onwnd~r WojsK 
czytać mogłeś ciągłą troskę, czy aby starczy na wyży- Polskich") wciąż jeszcze rz:-idy ,;prawował gubernator 
wienie dzieci i czy przypadkiem pewnego pięknego po- rosyjski. 
ranku nie wypadnie zwiną6 intt'rtsu zupełnie. . . Wspominając kochane Kielce, tu i owdzie żartowa-

0 tej to ·„Karolinie" kilka słów chciejcie umieścić łem sobie w rozmowach z kolegami, że trzehahy posłać 
w swym dzienniku, Szanowny H.edaktorze ! To bowiem, tam kogo do „Karolii:y" po odbiór mej bielizny: Wre­
co ze strony jej mnie svotkalo, jest na tle smutnych ·na- szcie rachunek, stanowiący potwierdzenie jej odbioru, 
szych stosunków zjawiskiem doprawdy rzad!dem. ofiarowałem swemu malcowi do jego „zbiorów pamiątek 

A mianowicie było to tak: wojennych"-umieszczony tam został w dziale dokumen-
Pamiętn y rozkaz odwrotu z Kielc wydany został tów z dopiskiem: „ wojenne straty tatusia" ,-poczem rzr cz 

późno w nocy. W cześnyrn rankiem mieliśmy wszyscy cała poszła ostatecznie w nieiJami.ęć. 
być gotowi do wymarszu. Właśnie na dzień przedtem Tydziei1 temu wypadło mi zawita6 do mele w spra­
o<.lniosłem swą bieliznę do prania. Były wśród niej rze- wach służbowych. Idę sobie tedy z dworca ulicą Kale­
czy luksusowe, bo uszyte z najprzednirjszego jedwabiu, jową i, rozglądając się na prawo i na lewo, odświeżam 
mającego stanowiu podczas służby polowrj skuteczne za- w pamięci mile wspomnienia zeszłoroczne. Aż tu wzrok 
bez11ieczenic przed drapieżnem robactwem. PrzyznajQ, że mój pada na szyld z napisem: Pralnia „Karoliny". Taki 
ni~co żal mi było rozstawać się z tą najcenniejszą zawar- sam szyld, jaki był wówczas, ten sam sklepik, a za szy-

. tością mego })lecaka, godzina jednak była wczesna, a bami okna bodaj te same postacie prasowaczek, zgiętych 
nadto nie wypadało oddala6 się od oddziału dla załatwia- · w morolnym ruchu nad żPlazkami ... 
nia spraw osobistych, skoro lada chwila wydanem być Stój !-myślę sobie-warto spłatać fig'la i narobić 
mog·lo haslo do pochodu. trochę ambarasu poczciwej· właścicielce. Zapewne nie 

Ki estety tym razem nie miało ono brzmieć: „na- będzie mnie sobie przypominała, zażąda legityrnacji.-ra­
przód !"-nie zapowiadało dalszej ofensyvry, lecz przeci- chunku, opowiadać zacznie o :.Ioskalacb i Niemcach i go-

towa dodać, że „porządny gość" nie przychodzi upominać 
się o swe drobiHzgi w 15 miesięcy po oddaniu ich do 
prnnia i uotaLene uPz żadnego dowoiiu w rQku. Natu­
ralnie, bielizny swtj nie zobaczę, uśmieję się jednak tro­
chę i jJOcit'SZG „l{aroliuę", że nie wam do niPj ani cienia 
żalu, ani. też żadnej zgoła pretensji. Wojna! ... 

Otwiernm z rozmachem drzwi i w tonie takim, jak 
g·dybym wyszedł bJ ł stąd ostatnim razem wczoraj, zapytuje: 

- D~ieu dobry! Czy moja bielizna już gotowa? 
Wbrew oczek i waniu pojawienie siQ moje nie spra­

wia wrażenia UjJiora. W oczach właslicielki nie lęk, 

czytam, nic zchiwienie na.wet, lecz popn.:ez mgłę codzien­
nrj szarej troski o byt przebija si~ ~ywszym przebłyskiem 

raczej coś, co jest zapewne 0yczli wym uśmiechem. 

- Bielizna"? .A natmalnie gotowa, proszę pana, 
już dawno gotowa! · 

I podrepLa wszy du stującrj obok szafy, · wyjęła stam­
tąd paczkę, owinic;tą w papier i owiązaną szpagatem. 

- Czekala tak na pana · porucznika lll'ZL'z 15 
miesięcy ! 

Pospolicif' mówiąc-zdębiałem! 
Ze zdumienia i ze wstydu. . . Do naraz wstyd mi 

się zrobiło mych graniczących z pewnością podrjr?eń. A 
więcej jeszcze od rzetelności zaimponowala mi wiara. 
której nie zdołały zachwiać dwie inwazje rosyjskie, wia­
ra, że przecie pomimo wszystko Moskale zostan'l wypar­
ci a }1olski ofieer legionowy lada dzień zjawi0 się może 

po odbiór swej własności ... 
Może opis ten c"zytając, upukorzonyin siQ poczuje 

który z tych polityków kieleckich, dzisiaj ju:6 chyba bar­
dzo nielicznych, co to, gdyśmy, upojeni nidością, po 1az 
pierwszy wkraczali do Kielc, zi.rnnyrn,. pełnym niellfności 
i niechęci wzrokiem, zdawali się nam mówić: aua!­
jak przyszliście', tak wnet i pójdziecie stąd sobie i już 
nie wrócicie nigdy, nigdy! 

Bo oto wróciliśmy, a byli tacy, nawet wśrórl „ma­
luczkicll duchem", którzy nic zwątpili w to ani przez 
chwilę ... 

W grudniu 1915 r. Józef Okołowicz. 


